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CEMTRALEIŶ '
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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i włościański!

W arunki prenumeraty
% W erszavie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 3.50
Ibez odnoszenia „ 3.—
fie prowincji miesieczn. „ 3.50
«egrenlcą M 5.50
2e zmianę adresu 10 groszy

R edakcja przyjm uje in teresantów  od 
* — 2 po poi. Za zwrot rękopisów  

redakcja  nie odpow iada.
A dm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
Przerwy. Kasa czynna od 11 do 2> 

Rachunki p łatne w środy.
Tełef. Redakcji 176-70. fldm tn. 120 13. PBOLETARJUSZe WSZYSTKICH KRAJÓW Ł8CZCIŁ SlfcJ

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
Ceny o g ło s z e ń  i
*  w tekście (przed k ro n j 25 groszy
g  nekrologi 10 „
n  zwyczajne 15 „
S  drobne za jedert w traz 10 „
- ł  Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
q  za wiersz wysokości 1 m ilim etra
Dla poszukujących pracy 50* rabata  
O głoszenia w J-feniedzteln. o 25J drożej 
Fantazyjne I tabele  (bilanse) 50j[ „
Ogłoszenia przyjęte po zam knięcia 

A dm inistracji o  10J drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń Adrwt 

nistracja nie odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7.
K onto czekow e P. K. O. Nr. 175.

I mim 1 5  BI3SIJ.

P ie r w s z y  o d c z y t  n a  Dom  L udow y,
Dnia 27 listopada r. b. w czwartek o 

&>dz. 7 wiecz. w sali Muzeum Przemysłu
* Rolnictwa, Krak.-Przedmieście 66, odbę­
dzie się odczyt tow. posła Jędrzeja Mora- 
$z*wskiego pod tytułem: „PRZYCZYNY 
DROŻYZNY I BEZROBOCIA W POL­
SCE".

B ilety  w cenie od 1 zł do 2 zł. nabywać moż­
na w Sekretariacie OKR., AL Jerozolim skie 6, od 
godz. 10 — 1 i od 5 — 7; w Księgarni Robotni­
czej, W spólna 17; w Administracji „Robotnika", 
Warecka 7; w dzień odczytu przy wiejściu od g. 
6 wiecz

Sprawa „noża i widelca".
Należy podkreślić z całym naciskiem: 

'''alka, którą żywioły reakcyjne prowadzą 
Przeciwko demokratycznej ordynacji wy­
borczej i demokratycznym zasadom Kon­
stytucji, oraz ta walka, która się toczy prze- 
^ y k o  prawodawstwu robotniczemu i refor- 

agrarnej, są ściśle z sobą połączone. Te 
stronnictwa i grupy, które chcą sfał- 

szować ordynację wyborczą i Konstytucję, 
^ ^ Ic z a ją  jednocześnie 8-godz. dzień rob., 

k>py robotnicze, ubezpieczenia społeczne, 
j^eczywistą i rzetelną reformę rolną. W al- 
p  o dogodne dla reakcji formy polityczne 
^ t  zarazem walką o treść społeczną Rze- 

^Ypospalitej. Oba rodzaje walki uzupeł­
nią się i wspierają wzajemnie, 

j. _ Naturalnie, etykiety nalepia się irajroz- 
j^jtsze, aby trudniej było rozpoznać, co się 
f^d ową etykietą mieści. Mówi się o więk- 
ro^ści parlamentarnej, o silnym Rządzie, o 

Mocnieniu Państwa. A chodzi o stwo- 
Jl^nie. przez podeptanie woli ludności, 
q ^kszości reakcyjnej, reakcyjnego Rządu, 
 ̂ ^Oskamotowanie Państwa na rzecz Lewia- 

<jTa, Obszarników i dorobkiewiczów chłop­
a c h .

Klasa dokładnie.v«»a pracująca powinna 
jj*awać sobie sprawę z tego, o  co wailka się 
tC*Y- Prawicy zgoła nie chodzi o jakieś o- 
^jpWane zasady, o parlamentaryzm, o Pań- 

chcdzl iei °  trw ałe zabezpieczenie 
j.rOgo panowania, o stanowcze rozprawie- 

.się ze zdobyczami demokracji robotni- 
eI i włościańskiej.

Konstytucja mówi w art. 125:
-.Drugi z rzędu na zasadzie tej Kon- 

 ̂Ytucji wybrany Sejm może dokonać rewi- 
j J  Ustawy konstytucyjnej własną uchwałą, 
ia ^ ę t ą  większością trzech piątych głosu- 
'j^Ych, pr-zy obecności conajmniej połowy 

aWowej liczby posłów".
A więc najbliższy Sejm — sam. bez 

— może dokonać zmianv Konstytu- 
Każdy zrozumie, o jak wielką rzecz tu 

<wj\ 2i- Cały ustrój polityczny Rzeczypo- 
w jd e j  może podledz rewizji — w tym lub 
sk ł j S* nrzeciwnvm kierunku, zależcie cd 
bliiU Seimii- Ustrój demokratyczno-repu- 
j, ańs'ki może być wzmocniony i utrwalo- 
ś]. .^ 'e  może być też spaczony i wyko- 

stosownie do tego. która strona 
g , .J le rozporządzała trzema piątemi man- 

poseł skich.

Ten ważny przywilej następnego Sej­
mu d la  nas jest tylko pobudką, aby wytę­
żyć wszystkie siły d la wyzyskania demo­
kratycznej ustawy wyborczej. Każdy Sejm 
powinien być rzetelnym wyrazem stosunku 
sił politycznych w społeczeństwie. Tembar- 
dziej dotyczy to Sejmu, który może grunto­
wnie zmienić Konstytucję! Dla prawicy — 
wprost przeciwnie. Chcą sfałszować ordy­
nację wyborczą do przyszłego Sejmu, po­
nieważ tam  chcą sfałszować Konstytucję 
Nie chodzi im o to, żeby przyszły Sejm był 
rzetelnem zwierciadłem ogółu wyborczego. 
Chodzi im wprost przeciwnie, o zwierciadło 
fałszywe, aby módz narzucić społeczeń­
stwu znacznie pogorszoną Konstytucję.

A jeśli im się to uda, to pogrążą lud 
pracujący nietylko politycznie, ale i społe­
cznie. Kiedy w Anglji w czwartym dziesiąt­
ku lał ubiegłego stulecia proletariat wal­
czył o powszechne prawo głosowania, jeden 
z agitatorów wyrzekł słynne zdanie: ..Karr 
ta“ (program żądań politycznych), moi bra­
cia, to sprawa noża i widelca!" To znaczy— 
sprawa pdlepsizenia bytu materj atlnego. I my 
dziś powiemy: walka o utrzymanie demo­
kratycznej ordynacji wyborczej i demokra­
tycznej Konstytucji, to walka o interes kla­
sowy robotnika, o jego byt m aterialny i sta­
nowisko społeczne. Dla włościanina — to 
walka o reformę rolną.

Klasy posiadające stara ją  się ukryć i 
zataić ten jasny i prosty związek. Niby to 
w jednej sprawie chodzi o  „trwały Rząd", 
a w drugiej — o rozwój przemysłu i rolnic­
twa. Ale kto widzi, jak ci sami ludzie pod­
kopują sie pod 8-godz. dzień roboczy i pod 
sprawiedliwe prawo wyborcze, pod ubez­
pieczenia społeczne i pod demokrację, ten 
rozumie, że w obu wypadkach chodzi o je­
dno i to samo: o wzmocnienie i utrwalenie 
rządów reakcyjnych i — wyzysku.

Musimy być przygotowani do bardzo 
stanowczej obrony demokracji i ustawo­
dawstwa społecznego w Sejmie i poza Sej- 

! mem. I należy poruszyć całą klasę róbotni- 
• czą, włościaństwo i inteligencję pracującą 
i do odparcia zakusów reakcji w obu dzie­

dzinach. W szystko tu się łączy i wiąż*. 
Sprawa demokracji, to sprawa „noża i wi­
delca". sprawa bytu materjalnego najszer­
szych mas.

j 18 b. m. kluby opozycyjne w parlamen- 
. Czechosłowackim opuściły demonstra- 
^ s a l ę  przed rozpoczęciem dyskusji 

Preliminarzem budżetowym i nie wez- 
J * * a ł u  w obradach przez cały czas 
j ^ la tej dyskusji. Do opozycji należą 
1 nff •e stronnictwa niemieckie, słowac- 
»bn n ia ludo'va i socjaliści węgierscy. Po- 
*edt d,emonstra,cia rozegrała się jeszcze 
jj. te.ni w komisji budżetowej, którą ró- 
H-0j  QlP,uśdtli przedstawiciele mniejszości 

owych zgłosiwszy uprzednio protest. 
ie 0 skłoniło opozycję do tej taktyki? 
V o  ara7 tu do czynienia z oojawem chwi- 
sten? n'ezadowo>lenia. z żywiołowym pro- 

Przeciwko jakiemuś oojcdyńczemu

. aktowi, niesprawiedliwości, lecz z świado- 
I mą, z góry powziętą akcją, skierowaną 

'przeciwko całej polityce rządu czeskiego, 
całemu systemowi polityki czeskiej w sto­
sunku do innych narodowości.

Opozycja, na której czele stoi niemiec­
ka partja  socjalistyczna, występuje prze­
ciwko rządowi koalicyjnemu z całym reje­
strem oskarżeń, streszczających się w tern. 
że polityka rządu względem narodowości 
nieczeskich, a zwłaszcza Niemców jest je- 

■ dnem nicprzerwanem pasmem ucisku: so­
cjaliści niemieccy ponadto zarzucają rządo- 

j wi politykę reakcyjną w dziedzinie społecz- 
, nej, bezczynność w walce z drożyzną itd.

Z poszczególnych tych zarzutów przy-

l¥ Iec  z  u d z ia łe m  łomr. C z e r n o w a .
Dnia 26 b. m., we środę o godz. 7 wiecz. 

w sali Zw. Zawodowego Handlowców, Sien­
na 16, odbędzie się wielkie zebranie robotni­
cze na temat; Stosunki obecne w Rosji so-

taczamy kilka najjaskrawszych. Poseł 
Czech, przywódca klubu socjalistów nie­
mieckich w Sejmie czeskim, uzasadniając 
postanowienie opozycji bojkotowania dy­
skusji budżetowej, w ostry sposób wystąpił 
przeciwko wyzyskiwaniu reformy rolnej w 
celach wynaradawiania całych obszarów 
kraju, uciskowi szkolnictwa niemieckiego, 
coraz większemu krępowaniu swobody pra­
sy i zebrań. Państwo coraz bardziej nabie­
ra  cech policyjno - biurokratyczno - mili­
tarnej organizacji, rządzonej wszechwład­
nie przez koalicję rządową, która ze swej 
strony jest jeno narzędziem w ręku kliki 
kapitalistycznej. Stąd rozrastająca się w 
system korupcja w rozmaitych urzędach 
państwowych.

Czech podniósł, jako jedyny rys do­
datni w działalności rządu, ustawę o ubez­
pieczeniu społecznem, która doszła skutku 
pcid naporem socjalistów czeskich. Ale jed­
nocześnie wytyka rządowi, że sabotuje tę 
ustawę, nie zamierzając jej wcałe wykonać.

Najcięższy atoli zarzut dotyczy obez­
władnienia opozycji w  parlamencie. W ięk­
szość parlamentu i jej rząd poprostu nic 
sobie nie robi z opozycji, z jej żądań i skarg. 
Ale nawet rządowej większości nie dopusz­
cza się do głosu i na wszystkich najw aż­
niejszych sprawach rząd w ostatniej niemal 
chwili zjawia się z gotowem przedłożeniem., 
nad którem odbywa się mechaniczne głoso­
wanie o z góry przesądzonym wyniku. Tak 
było też z budżetem, którego projekt ukła­
dano na konwentyklach, a  posłom wręczo­
no na kilka dni przed rozpoczęciem dysku­
sji. Czech oskarża rząd o pogwałcenie nie­
tykalności poselskiej, o cenzurowanie spra­
wozdań z posiedzeń sejmowych, o lekcewa­
żenie interpolacji, na które rząd  nie odpo­
wiada itp. Wobec tego wszystkiego opozy­
cji nie pozostaje nic innego, jak opuścić 
parlament.

Przyznać trzeba, że gdyby choć część 
zarzutów, podniesionych przez opozycję, 
była prawdziwa, mielibyśmy do czynienia 
z systemem demokracji, który pod firmą 
urządzeń demokratycznych wyradza się w 
coś. co jest zaprzeczeniem istotnej demo­
kracji. Socjaliści czescy, biorący udział w 
rządzie, odmawiają słuszności socjalistom 

i niemieckim i nazywają ich wystąpienie b a r­
dziej nacjonalistycznem. niż nacjonalistów 

! niemieckich.
Tak czy owak, opuszczenie parlamentu 

I przez opozycję świadczy o zaognieniu sto­
sunków parlamentarnych i politycznych w 
Czechosłowacji, świadczy o tern. że Czesi 
nie przystąpili jeszcze do rozwiązania spo­
ru czesko - niemieckiego, że rana ta jest 
wciąż żywa i ropieje. Nie przyczyni się to

9 9sc
Jftnssoliniego topnieje.

Pisma reakcyjne znowu pieją hymny na 
cześć Mussoliniego. który rzekomo now e o- 
siągnął zw ycięstw o w parlamencie. Przem il­
czają jednak usłużne te organy Mussoliniego, 
że musi on „zwyciężać", gdy nie ma z kim  
walczyć, gdy jest w  Izbie sejmowej sam ze 
swoimi faszystami. W iadomo, że Mussolini 
ma w Izbie znaczną w iększość, zdobytą na 
podstaw ie oszukańczej ordynacji wyborczej. 
Do tej w iększości wchodzi też część libera­
łów. którym Mussolini zapew nił mandaty za 
zaprzestanie walki z faszystami, a dalej posło­
wie wybrani z ramienia silnych zwia.zków b, 
wojskowych i inwalidów wojennych.

Po zabójstwne M atteottiego opozycja, w

wieckiej. Przemawiać będzie tow. W. M. 
Czernow b. prezes rosyjskiej konstytuanty, b. 
minister Rosyjskiego Rządu Rewolucyjnego. 
Wstęp wolny.

W d z i s ia j s z /o i  num erze:
Imperjal zm  angielski w E g ip ­

cie.
Sprawa „noża i w idelca‘k
W Łodzi od czwartku strajk 

w przem yśle włókieim czym
Przesilenie parlamentarne w 

Czechosłowacji.
Wybory do K asy Chorych w 

Gnieźnie.
Wybory do Rady Miejskiej w 

Rawie. W siądzie  P. P .  S. 
idzie naprzód!

Ogólno-rosyjski zjazd szpie­
gów  sowieckich.

K om unikat rządowy w spra­
wie mnożnej.

Przyszła kryska na Matyska: 
kom isja sejm owa uchw ali­
ła oddać pod sąd b. min. 
Kucharskiego.

Kto bądzie wice-ministrem!' 
Korowód reakcyjnych kan­
dydatów!

Budujący K om itet Odbudowy: 
chce się wykpić kilku z ło -  
temi! Mag strat nie przyjął 
sprawozdania.

Wiersz; Władysław K ołodziej,
Wyżej nie w zlecę...
Wolne m iejsca.
W OflCinKU: St. Andrzej Radek:
Przygoda. Hum oreska (dok .)

do wzmocnienia autorytetu Czechosłowacji 
nazewnątrz. Tu i sam p. Benesz nie „zady- 
plomatyzuje" faktów.

Dodać warto, że komuniści nie p rzy łą­
czyli się do akcji opozycji i mają zamiar 
zabierać głos w debacie szczegółowej nad 
budżetem.

skład której w chodzą socjaliści obu odcieni 
(zjednoczeni i m aksym aliści), popolari (kato­
licka partja ludowa), dem okraci i republika­
nie —  w ystąpili z parlamentu i do tej pory nie 
zm ienili swej taktyki. Przeciwnie, przed ze ­
braniem się Izby w  dn.12 b. m. ponownie za­
twierdzili swoje poprzednie uchwały, w skazu­
jąc na to, że w  polityce rządu żadne nie na­
stąpiły zmiany, że  nadal trwa ten sam kurs 
reakcyjny i ta sama orgja bezprawia, co daw ­
niej.

A le i dotychczasow a w iększość M ussoli­
niego, przez niego samego sklecona, kruszy  
się obecnie. Mussolini nie ma jut poparcia  
tak w pływ ow ych liberałów , jak G iolitti i Or­
lando, nie m oże już liczyć na zw iązek  b. woj- 
skowych i inwalidów, którzy poróżnili się z 
Mussolinim i choć nie przeciwstaw iają mu się 
jeszcze otwarcie, to jednak stosunki między 
nimi a faszystam i rozluźniają się coraz więcej. 
Dwaj do niedawna gorący w ielbiciele Musso-
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liniego, wnukowie Garibaldiego, zerw ali z nim 
i zwalczają jego politykę. Otoczenie Mussoli- 
niego zwęża się coraz bardziej do rozmiarów 
kliki faszystowskiej i milicji faszystowskiej. 
A  przecież ile Mussolini robił wysiłków, by 
nie opierać swego panow ania tylko na faszy­
stach, lecz pozyskać elem enty, oporne faszyz­
mowi, i w ten sposób dowieść światu, że rząd 
faszystowski jest istotnie rządem  ,.narodo­
wym".

Dziś Mussolini zaniechał ju t tych prób 
bezowocnych. Cały św iat widzi, te  rządy je­
go to dyk tatu ra  partji, od której coraz szer­
sze koła społeczeństw a odwracają się ze 
w strętem .

Napiętnować należy przy tej sposobności 
tak tykę  kom unistów włoskich, którzy nie idą 
razem  z opozycją, lecz na własną rękę robią 
opozycję... opozycji. Albowiem pozostawanie, 
choćby chwilowo, w  parlam encie dla wygło­
szenia opozycyjnych mówek w nieobecności 
zw artej opozycji antyfaszystowskiej jest b. mi­
le widziane przez Mussoliniego, którem u tak 
potrzebne są pozory „opozycji", na której 
mógłby ostrzyć zęby swej dyktatury . Komu­
niści proponowali opozycji ukonstytuow anie 
własnego parlam entu, coby wyszło jedynie na 
rękę  faszystom i unicestw iłoby jej działalność 
opozycyjną przeciw ko Mussoliniemu i jego 
większości faszystowskiej.

Wyżej flis wziecę.

Strajk w  przemyśle włókienniczym
pospgaeznie się w czwartek.

a*

Poetyckiego świata dzień zachodzi...
Padł mrok ułudy na literaturą.
Brak nam serc wielkich, by mogły uderzyć— 
Duchów, by ducha granice rozszerzyć,
Aby z padołów lud wydżwignąć w górą, 
Brak nam sternika poetyckiej łodzi!

Widzisz ten statek, płynący po morzu? 
Żagle rozpięte, wichrem naprzód gnane?
I tych żeglarzy? — to płyną poeci. 
Gromada pjanych, rozbrykanych dzieci 
Wędruje sob e gdzieś w jutro nieznane. 
Pomiędzy niebem a ziemią w przestworzu.

Bez serc, bez ducha są owi pieśniarze.
To też zawiśli między ziemią, niebem 
I  jako księżyc naokoło ziemi 
Krążą i świecą, lecz pożyczonemi 
Blaskami słońca... Jch duchowym chlebem 
Jest świat ułudy: tęcze i miraże...

Płyną... gdzie, poco? — dla nich wszystko 
n  jedno.
Czy wiatr na zachód, czy też ku wschodowi, 
Byle płynęli przez całe swe życie ...
Czy noc, czy słońce świeci na błękicie. 
W szystko im jedno, czy krwią się różowi 
Ziemia i na niej serca ludzkie więdną.

Płyną... niech płyną... ja jeden zostanę 
Na ladzie, wierny mej ziemi macierzy,
A gdy nad ziemię uniosą mnie wiatry, 
W yżej nie wzlecę nad Alpy, nad Tatry,
Bo duch mój zawsze o ziemię uderzy,
Bo sercem zawsze na tej ziemi stanę.

Jak wiadomo, Zw. klaąowy rob. przem. 
włókienniczego w Łodzi przedłożył Zw. 
przemysłowców żądania podwyżki płacy 
podstawowej o 23%. Do tych żądań przy­
łączyły się również inne związki. Związek 
wielkich przemy s łowców włókienniczych 
dał odpowiedź odmowną; jako główny po­
wód odmowy podając, iż nie jest w stanie 
zwiększyć kasztów produkcji.

Żądania robotników odpowiadają ściśle 
wzrostowi drożyzny w Łodzi od lipca b. r. 
Już po raz drugi przemysłowcy odrzucają 
tę żądania, które mają na celu pokrycie róż- 
nicy, wynikłej w płacach robotniczych 
wskutek wzrostu drożyzny.

W ubiegłą niedzielę odbyło sie w Ło­
dzi posiedzenie Zarządu Głównego Zw. kla­
sowego rob. przem. włókienniczego. Obecni 
byli rówrież przedstawiciele Związku z wa­
żniejszych ośrodków przem. włóknistego, 
poza Łodzią. Sprawę podwyżki płacy refe­
rował tow. Szczerbowski, wskazując, że 
obecnie sytuacja w przemyśle znacznie się 
poprawiła; że większość fabryk pracuje 
pełne dni w tygodniu; niektóre fabryki — 
na 2 zmiany, a ostatnio — fabryka Geyera 
i Manufaktura Widzewska ohcą wprowa­
dzić w niektórych oddziałach 3 zmiany. Ró­
wnież na polepszenie położenia przemy­
słowców wpływa to, że przeprowadzili czę­
ściowo reorganizację pracy, t. j. zreduko­
wali cały szereg robotników prtzy obsłudze 
maszyn w przędzalniach; w innych działach 
zredukowano również pewną ilość robotni­
ków, powiększając pracę pozostałym w ten 
sposób, aby osiągnąć jeszcze większą pro­
dukcję, przy zmniejszonych kosztach.

Jak widzimy z tego, przemysłowcy 
zmniejszyli koszta produkcji i przy obec­
nym stanie osiągają już poważne zyski; 
przytem ceny niektórych artykułów włó­
kienniczych również znacznie podniesono, 
tylko robotnikom nie chce się dać należnej 
im podwyżki. Motywy przemysłowców nie 
wytrzymują krytyki.

Dowodem polepszenia sytuacji jest ró­
wnież to, że w riektórych mniejszych gałę­
ziach przem. włókienniczego, jak no. w dzia­
nej i pończoszniczej, oraz w przemyśle 
tkaczy ręcznych, robotnicy osiągnęli powa­
żne podwyżki. Tow. Szczerkowski wypo­

wiedział się za rozpoczęciem akcji strajko­
wej w przemyśle włókienniczym, wobec ka­
tegorycznego odrzucenia żądań robotni­
czych.

Przedstawiciele innych miast potwier­
dzili wywody tcw. Szczerkowskiego.

Zarząd Główny jednogłośnie uchwalił, 
aby — o ile przemysłowcy nie pójdą na u- 
stępstwa, od czwartku rozpocząć strajk w 
przemyśle włókienniczym. Postanowiono 
wydać odezwę do robotników i uchwałę po­
wyższą zakomunikować innym związkom.

W poniedziałek nastąpiło porozumienie 
w tej sprawie ze Związkiem „Praca", który 
wyraził zgodę na przystąpienie do strajku. 
Również i inne związki solidaryzują się z 
akcja strajkową.

We wtorek tow. pos. Szczerkowski i pos. 
Waszkiewicz konferowali w sprawie sytua­
cji w przemyśle włókienniczym z p. Szubar- 
towiczem, pełniącym, w zastępstwie p. So­
kala, funkcje ministra pracy. P. Szubarto- 
wioz oświadczył, że zdaje sobie sprawę z 
ciężkiego położenia robotników w przemy­
śle włókienniczym i przyrzekł interweojo- 
wać w tej 'Sprawie. Tow. Szczerkowski kon­
ferował również z głównym insp. p. Klot- 
tem.

Prawdopodobnie dziś zostanie zwołana 
konferencja z przemysłowcami.ft*

Musimy tu jeszcze zaznaczyć, że płace 
robotników w przemyśle włókienniczym są 
ogromnie niskie. W dodatku obecnie, w 
związku z kryzysem, stosunki ułożyły się 
w ten sioosób, źe przeważnie pracuje w ro­
dzinie jedna tylko osoba, podczas, gdy da­
wniej pracowało po kilka. To wpłynęło ró­
wnież na znaczne pogorszenie bytu rodzin 
robotniczych. Rząd, ze swej strony, poczy­
nił pewne ulgi na korzyść przemysłu 
wlókier.,niceego, a mianowicie ulgi przewo­
zowe, cłowe i kredytowe. Obowiązkiem Rzą­
du jest również zająć się tem, aby przemy­
słowcy wobec wzrostu drożyzny, dali od­
powiednią podwyżkę robotnikom. W innych 
przemysłach stosowany jest wskaźnik dro- 

! żyźniany, lub też robotnicy otrzymali pew- , 
ne podwyżki, a w przemyśle włókienniczym S 
od stycznia b. r, nie było żadnej podwyżki.

Wybory ilu Rody Miejskiej
i  la w ie  M izow leEkiej.

(K orespondencja własna), 
p. p. S. ZDOBYŁA 5 MANDATÓW.
W mieście tak  konserw atyw nem  jak R#' 

wa Maz., gdzie niema absolutnie żadnej fabry* 
ki, lista robotnicza P. P. S., przy wyborach 4° 
Rady miejskiej, w dn. 23.XI, zdobyła 5 ma®' 
datów, podczas gdy w przeszłej Radzie miał® 
zaledwie 2 radnych.

„Chjeny" wszystkich odcieni, połączone 1 
„Piastem ", zdobyły 9 m andatów, w p o p r z e d ­
niej Radzie mieli 14 radnych, żydzi zblokowa­
ni zdobyli 10 mandatów.

Jak  na Rawę, jest to  wielki sukces P. P-

Władysław Kołodziej.

S k ł a d a j c i e  o f i a r y
na* bezdom nych!

n ic i  przeciw Jires’owi.
W  uroczystościach złożenia prochów  Ja u ­

resa do Panteonu komuniści nie wzięli udzia­
łu wraz z całą klasą robotniczą, lecz urządzi­
li osobną dem onstrację. Kom uniści.w  ten spo­
sób dowiedli, że nie idzie im o  złożenie hołdu 
pamięci Jauresa, lecz o wyzyskanie okazji do 
celów politycznych. Z manifestacji robotn i­
czej na cześć Jaurósa zrobili dem onstrację 
pachołków  moskiewskich przeciwko socjali­
stom, k tórych wodzem i nauczycielem  był 
Jaures.

Że komunistom francuskim  zupełnie nie 
szło o Jau resa  i uczczenie Jego pamięci. 3o- 
wodem to, że głosowali w Izbie przeciw ko 
kredytom  na przewiezienie Jego prochów do 
Paryża, zachowując się tak  samo jak b. rząd 
Poincarćgo.

M ir y  3a las? G M
w  G nieźn ie .

P. P. S. OTRZYMAŁA 8 MANDATÓW.
(Tel. własny).

W ubiegłą niedzielę odbyły się wybory 
do Kasy Chorych w Gnieźnie. Lisia P. P. S. 
(Nr. 2), na ogólną liczbę 20 mandatów, zdoby­
ła 3 mandatów. Dotychczas P. P. S. nie miała 
tam żadnego przedstawiciela, jest to więc 
wielki sukces.

Z listy naszej przeszli: tow. tow. Józefo­
wicz Lndwik, Włodarczyk Jan, Tomczak Mar­
cin, Waszak Antoni, Panowicz Józef, Daro- 
szewski Franciszek, Staszewski W ładysław i 
Pawlak Władysław.

Drożyzna.
ŻYTO TANIEJE.

Mimo uporu spekulantów  rolnych ceny 
żyta przejawiają tendencję zniżkową. Zniźk3 
wygórowanych obecnych cen jest jeszcze nie' 
znaczna, wynosi ona 50 gr. na kwintalu. P°' 
pyt na żyto przy znacznej podaży jest niewiel' 
ki. Kupcy ograniczają zakupy. W związku *e 
zbliżająccmi się terminami płatności podatkó^ 
producenci rolni, by zdobyć gotówkę, 
musieli nareszcie obniżyć ceny żyta.

Niezbyt liczne tranzakcje na żyto z a w ie '  
rano po 21 zł. — 21 zł. 50 gr. za kw intal fran­
co stacja załadowcza.

CHLEB BĘDZIE TAŃSZY OD JUTRA-
W  związku z obniżką cen mąki z 42 Źr' 

na 40 i dalszą zniżkową tendencją żyta, pick3' 
rze raczyli się zdecydować po porozumieniu 1 
kom isarjatem  rządu na zniżkę ceny chleba pV  
tlowego żyetniego nie od 1 grudnia, a już 
jutra. 1 kg. takiego chleba będzie kosztow'3® 
40 gr. w hurcie i 42 gr. w detalu.

SKUTKI NADMIERNEJ CENY CUKRU- 
Cukier tanieje.

Zmniejszone zapotrzebow anie cukru 
tw arza w  tej gałęzi handlu kom pletny z a s t ó l -  

O broty ograniczone są do minimum i są 2©*’ 
kome w porów naniu z listopadem  roku 
Dzięki temu hurtow nicy nie osiągają cen k 3*' 
kulacyjnych i zmuszeni są sprzedaw ać wor® 
kryształu  wagi 100 kg. za 106 zł., gdy ce°3 
kosztu jego wynosi około 107 zł. Mimo wi9Cl 
iż cukrownicy cen nie obniżyli, k ryształ st3' 
n iał iuż oficjalnie w detalu z 1 zł. 24 gr. do 
zł. 20 gr. za kg. i w  ciągu b. tygodnia c©13 
jego ma być jeszcze obniżona, chociaż już 
raz można go nabyć w  poszczególnych sk‘c 
pach po niższych cenach. Zmniejszenie 5P0' 
ż y d a  w ywołane jest wygórowaną ceną 
kru. Odpowiednie jej obniżenie spotęgowały 
by zapotrzebow anie tego artykułu  niezbęd°c. 
go dla odżywiania szerokich w arstw  ludno^®1'

WYSTAWIAĆ CENNIKI.
D otąd obowiązuje handlujących r o z p o ^  

dzenie o ujawnianiu na w ystaw ach cen. R0^  
porządzenie powyższe posiada doniosłe  ̂
czenie dla kupujących, którzy mają w ten
sób możność spraw dzenia i porównania ci*
pobieranych w różnych sklepach. Ścisłe 
sowanie omawianego rozporządzenia pobU“ 
łoby również kupiectw o do konkurencji ° °  
porządzenie to nie było nigdy ściśle stoso^ 
ne lojalnie przez ogół kupiectw a. D o w o d y  
masowe kary  nakładane przez władze ad©10

ST. ANDRZEJ RADEK.
3)

Przygoda.
HUMORESKA.
(Dokończenie).

Pierwszy z wrażenia oprzytomniał 
Iwanow.

— Przepraszam cię, Mila, ale ty zażar­
towałaś sobie z nas, prawda?

— Zażartowałam? Niech Bóg broni.
Twarz jej przybrała wyraz poważny,

choć oczy pryskały wesołością.
— Więc kto jest ten pain??
— Przedstawiłam ci już. Pan Janow­

ski, sławny polski rewolucjonista.
Janowski utkwił w nią groźne, pogar­

dliwe spojrzenie.
— I ty jego aresztowałaś?
— Co? Nie jestem, dzięki Bogu, żan­

darmem. Mój kochany, nie zapominaj się. 
proszę. Pana Janowskiego zaprosiłam jako 
gościa, bo marzł na dworze.

— No, to w takim razie trzeba go na­
tychmiast aresztować.

— Sasza!
— Sasza won! — krzyknęła na ordy- 

nansa, który, jak się pojawi*, tak i znikł mo­
mentalnie z powrotem za drzwiami.

Spojrzenie Janowskiego nieco złagod­
niało.

— Mikołaju Piotrowiczu — zwróciła 
się teraz do ogłupiałego żandarma z oczami 
pełnemi gniewu i niesłychanej energji. — 
Mikołaiu Piotrowiczu! Pan sie wciąż zapo­
mina! Pan, zdaje się, jeszcze jest nieorzy-

Tu nic >est kancela- r,a żandarmów. To ,est mój dom a ten pan 
lest moim gościem. Dosyć! Sasza. proPszę 
podawać kolację! Proszę, panie Janowski 
tu, naprzeciw mnie, ’

— Siadaj, Kola.
Kola usiadł, ale ze swoich pretensji by­

najmniej nie zrezygnował.
— Dobrze, Mila, ale ty pomyśl: bun­

townik. który powinien być natychmiast a- 
resztowany i zakuty w kajdany, przebywa 
swobodnie w domu naczelnika żandarmów! 
W jego obecności! Kryminał za to! Sybir! 
Katorga! Ja  sam na siebie będę musiał ra­
port napisać.

— Możesz—odparła łaskawie pani Mi­
la; — I proszę cię, nie gadaj tak wiele. Oso­
bliwie na ten temat. Panu Janowskiemu, ja­
ko naszemu gościowi, niiebardzo chyba przy­
jemnie wysłuchiwać podobne nonsensy.

Sasza wniósł samowar i podawał na 
stół zakąski, pod komendą pani Mili.

Iwanow zamilkł i, na przemian, z roz­
paczą, to znów z najwyższem zdumieniem 
patrzył na Janowskiego, który u/dawał, że 
nie widzi żandarma i z natężeniem śledził 
wszystkie ruchy, spojrzenia i słowa gospo­
dyni domu.

— Co ta kobieta myśli, co zamierza z 
nim zrobić? dlaczego tak podstępnie zabra­
ła mu rewolwer? I na wspomnienie, że tak 
głupio dał się rozbroić—ogarniała go wście­
kłość. Był tak tem przejęty i zbity z tropu, 
że chwilami tracił pamięć, gdzie się znajdu­
je i co się z .nim dzieje.

Na szczęście pani Mila czuwała. Na­
smarowała mu chleb masłem, nabrała na 
talerz szynki, podsuwała rydze.

— Nie wiem. jak będą smakowały bo 
sama je marynowałam. Ale przedtem kieli­
szek wódki, panie Janowski. Czy rewolu­
cjonistom wolno pić? Bo żandarmi, prze­
praszam za wyrażenie, aile chlają bez opa­
miętania.

Przezwyciężając się, Janowski uśmiech­
nął się i przemówił:

— Proszę pani, jestem w tak dziwnej 
sytuacji, że...

— Kieliszek wódki nie zawadzi — za­
śmiała się. Za zdrowie pana! Kola, pij!

Iwanow wypił i, nieoczekiwanie zwró-, 
d ł  się do gościa:

— A paszport-to, panie Janowski, u 
pana jest?

— Jest — Odparła za tegoż gospodyni. 
Sasza, podaj panu koniak. Panie Janowski, 
proszę brać szynkę, proszę się posilić. Zaw­
sze mi imponowała śmiałość rewolucjoni­
stów.

— Nie szanują władzy — odezwał się 
Iwanow.

— Bardzo słusznie — odpaliła. — Ja ­
koś nic panu nie smakuje, panie Janowski, 
to mnie martwi.

— Chciałbym wiedzieć, co pani zamie­
rza jeszcze ze mną uczynić?—zapytał.

— Mila, — odezwał się znowuż Iwa­
now. — Zapytaj się jego. tego pana Janow­
skiego, czy on ma paszport.

— Ma, nawet dwa, — zaśmiała się we­
soło.

— Niech pana o to głowa nie boli — 
zwróciła się do Janowskiego. — Przede- 
wszystkiem trzeba, aby się pan wyspał,

— Nie, Mila,—zaprotestował Iwanow. 
—Ten pan musi być natychmiast areszto­
wany. Jego szukają. J a  sam wydałem roz­
kazy. I naraz... Ty pomyśl: Sybir, katorga! 
N:e. To niemożliwe! Paszport, młody czło­
wieku, jest u pana?

—- Błagam panią o mój rewolwer—wy­
krztusił w złości Janowski.

~  Czy pan się uspokoi, Mikołaju Pio­
trowiczu? — wycedziła słodko przez ząbki 
pani domu.

Nie, Mila. — zaprotestował Iwa­
now. — To jest, czort wie. co takiego? Tego 
nawet u Gogola nie było.

Nagle wstał i rzekł uroczyście:
— Mar jo Piotrowno, przebacz, ale ja

pierw przysięgałem Jego Wysokości Caf 
wi, a potem tobie.

— Ach, tak! — krzyknęła. — Dobrż^’ 
Pan jeszcze, Mikołaju Piotrowiczu. prze\ j e 
na się, która przysięga ważniejsza! Pa 
Janowski, proszę do mego pokoju. ^

Dyżurny oficer żandarmów odłożył 
woli słuchawkę i z przerażeniem zaczął Pf 
trzeć na młodszego podoficera. Widząc . 
<tą przerażoną minę starszego oficera. tn&~. 
szy podoficer przeraził się jeszcze b a rd ^ j  
Wyprostował się, brzęknął ostrogami i rze 
krótko:

— Słucham! ^
■— Jego błagorodje zwarjował y"

smutnem przekonaniem powiedział oficef'
— Nareszcie! — jęknął podoficer.
— Za wiele pił — stwierdził olicd- .
— Boże, zmiłuj się nad nim! —- ^  

chnął podoficer.
— I co tu czynić? r
— Ja  myślę, złożyć raport do guber

tora.
— Słusznie.
Po chwili oficer telefonował: ) . .:ę,
— Kancelarja gubernatora?

że stało się u nas wielkie n ie s z c z ę ś c ie .  ^
chwilą telefonował do mnie Mikołaj 
wicz, że u niego w stołowym pokoju sl 
przy kolacji niebezpieczny rewolucj011̂ .  
Janowski. Żądał, aby przysłać wojsk0- 
czyć dom i onego rewolucjonistę 
skiego w  stołowym pokoju a re sz to w a ć- .

— Jestem przekonany, że Mikołaj * 
now zwarjował. Co czynić? j 0o-

— Posłać doktora — brzmiała °ay 
wiedź. . t .

Podczas, gdy to się działo, z 
nia naczelnika żandarmów wyszedł ©i 
elegancki żandarm i szybkim krokiem 
żał na stację kolejową.
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s.tacy jne . D aw n ie j je d n a k  k u p ie c tw o  c z u ło  
do p ew n e g o  s to p n ia  s k rę p o w a n e  ro z p o ­

godzeniem  o u ja w n ia n iu  cen . O b e c n ie  n a to -  
last w ła d z e  a d m in is tra c y jn e  sp ra w d z a ją  fa k t 

l^W niania c e n  z m n ie jszą  n iż  d o tą d  en e rg ią , 
i ° Suią k a r y  ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  w y p a d - 
ach. \J^ re z u l ta c ie  w ięk szo ść  h a n d lu ją c y c h  

schyla się od  u ja w n ie n ia  c e n  ze  sz k o d ą  d la  
Pożyw ców . O d p o w ie d n ie  w ła d z e  w in n y  za - 

się tą  sp ra w ą .

^OBEC PODWYŻSZENIA c e n  a r t y k u ­
ł ó w  KOLONIALNYCH.

0 Oddział walki z lichwą kom. rządu nie 
r*ymał jeszcze kalkulacji cen zawartych w  

0vvym cenniku towarów  m ączno - kolonial-
^ ch, w y zn aczo n y m  p rz e z  zw iązk i k u p ie c k ie . 
sZereS p o zy c ji te g o  c e n n ik a  z o s ta ło  p o d w y ż - 
^ ° nych . K o m isa rja t rz ą d u  m a  za jąć  w  te j sp ra - 
ę ' e s ta n o w isk o  d o p ie ro  po  śc is łem  zb a d a n iu , 
^  is to tn ie  p o d w y ż k a  ta  je s t u za sad n io n a .

Sprawy skarbowe
Ceny spirytusu.

, M inister Skarbu ustali? ceny za spirytus pro­
m ow any w kampanji w 1924/25.

Podstaw ow ą cenę 1 hektolitra spirytusu 100% 
° 'vego, odpędzonego w gorzelni rolniczej, wy-

1 aiącej w ciągu kampanii 700 hi. 100% spirytusu, 
^ c° Wagon stacji kolejowej towarowej, względnie 
^ Y stań . znajdujące się w najbliższej odległości od 
, 0rŁelni rolniczej, usta la  się w następującej wyso-

°ści;

«Ut

PM,

dla gorzelni rolniczych W ojew. W arszaw skie- 
' zł 61.50, wiojew. Łódzkiego, na zł. 60.50, 
,ew. Kieleckiego, na zł, 61..50, wojew, Lubelskie-

fc>
Vf0 
5lo na rł. 60.—, wojew. Białostockiego, na zł 
p wojew. Poznańskiego, na zł. 59,— , wojew,c9'50,
ii°’ńorskiego, na zł. 60.—, Okr. A dm  W ileńskiego 
^  63,50, w.ojew. Nowogródzkiego na zł. 61 50,

°i®w, Poleskiego, na zł. 62.50, wojew. W ołyń- 
t 0l go' n a . zł- « • » *  wioiew. K rakowskiego, na zŁ 
S( woiew ' Lwowskiego, na zł, 58.— , wojew. 

® obidow skiego, na zł. 58,— , wojew. Tarnopol- 
leS°, na zł. 58.50, wojew. Śląjskiego, na zł. 63 50. 

H; powyższych cen dolicza się lub też się od 
P°trąca dodatk i względnie potrącenia według 

U Ustawy o monopolu spirytusowym.
^  spirytus, odpędzony przez gorzelnie droż- 

potrąca się od podstaw ow ej ceny ustalonej 
j  Horzelni rolniczych 10%, za spirytus zaś odpę- 

w innych gorzelniach przemysłowych — 
Jeżeli gorzelnia przem ysłowa nie zużytko- 

t  a całego w ywaru, natenczas po trąca się dodat- 
° jeszcze 10%. 

ą ,. Rozporządzenie odnośne ukaże się w dniach 
^ższych. a obowiązuje od 4 października r. b.

Ruch towarowy na kolejach polskich.
“żw? *tale zwiększającym się od kilku miesięcy
Iw cniu ruchu towarowego na kolejach polskich, 
j *4 ilolci ładowanychIjj c*ą następujące dane o 

Pnie wagonów: 
c>V |. rwcu ładow ano przeciętnie dzień 7,495 wag 

ładow ano przeciętnie dziennie 8,460 „ 
Vt *ltrPnki ładowano przeciętn, dzień. 8,110 „ 
la 'VTŁeSniu ładowano pęzec. dzień. 10,040 „ 

^źd z ie r ładow ano p rzecię t dzień. 13,344 „ 
»je ^*fciej ilości wagonów, jaką ładow ano dzien- 

Październiku nie notow ano nigdy w  latach 
|y t l̂e<fnich. Największa ilość wagonów ładow a­
ły ^  roku 1923 stanow iła 9,925 wagonów, w ro- 
Hjt  *as 1922 11,533 Zaznaczyć musimy, iż dane te 
^ “keiniują ruchu tow arow ego na kolejach gór- 
lo. askich, k tóre w ykazują również wizrost ruchu

Ijj 6vvnież ożywił się ostatnio ruch graniczny 
1 ^ 2  “W: we wrześniu przywieziono z zagranicy 
'’‘ku Wa2ony, wywieziono zaś 2,800, w  paździer- 

^zyw ieziono  1,557, wywieziono 2,900.

S p a l  oflnunt s w M z f l a i  h c i l i  
V  dla odbudowy M m  t a a i t t i .

kiis-.2aI>oznawszy się z treścią narad ko- 
powołan«i do rozpatrzenia sprawo- 

Mfu Komitetu pomocy dla odbudowy te- 
cłer .°zmaitości i przeprowadziwszy wy- 
*>ie ^ uiącą dyskusję, M agistrat postanowił 
hią . yjąć do wiadomości tego sprawozda­
no 'SI również nie przyjąć dołączonych 

.R o zd an ia  10 miljonów mk., lecz 
Clć je komitetowi.

J M *  dyisllara łoałrśw
^ t e k i  ^ ebks Zieliński, mianowany nieda-wno 

d°rcm teatrów miejskich, zawiadomił p. 
en*a miasta, że wobec przewlekania się

"'leiejsiV Uchwalenia now ego 
’th .  ' Prosi o uznanie je

f i ń s k i

s t a tu tu  te a t ró w  
jego  u m o w y  z m ia - 

u n iew ażn io n ą . M a g is tra t p rz y ją ł lis t
ego  do  w iad o m o śc i.

A roiyisSi zjazd szpieuw slii li. P.
^  Sei>cja „ V a rso v ia "  d o nosi:

M0 ^ ' C.ia ty w y  D z ie rż y ń sk ie g o  o d b ę d z ie  się 
Vvie, w  p ie rw szy m  ty g o d n iu  m ies iąca  
.^ .“ ech ro sy jsk i zjazd  sam o d z ie ln y ch  

jrJ^Z ny / , hi- (szp iegow sk i u rz ą d  po-
ł cZeir' z jazd  *en nia p rz y b y ć  o ko ło

erąc ję W  p ro g ram ie  z jazdu  tego  po
lfc°sji SQiJD z ie rż y ń sk ie g o  o sy tu ac ji p o lity czn e j 
Ii*1'4 je c *i le ' p o s ta w io n y  je s t p u n k t u s ta -  
i> j i  ’ad p ra c y  w y w iad u  G . P. U . na  er

I.
pad SadE

UCHWAŁA KOMISJI ŻYRARDOWSKIEJ.
21nana s p ra w a  b. m in is tra  K u ch a rsk ieg o , 

„ g e n iu sz a "  e n d eck ieg o , w c z o ra j n a re sz c ie  w  
kom isji d o b ie g ła  k o ń ca .

P o  k ró tk ie j  d y sk u s ji, w  k tó re j  g ło s z a b ie ­
ra li pos. A n t. A n u sz , pos. W ie rc z a k  i tow . M o- 
ra c z e w sk i p rz e g ło so w a n o  w n io sek  pos. B ro - 
d ack ie g o  (P iast), k tó r y  ż ą d a ł, ab y  g ło so w an ie  
o d ro czo n o  do  chw ili w y to c z e n ia  p rz e z  g e n e ­
ra ln ą  P ro k u r a to r ję  p ro c e s u  Z ak ład o m  Ż y ra r ­
do w sk im  i z a k o ń c z e n ia  te j sp ra w y  o s ta te c z ­
nym  w y ro k ie m  sąd o w y m .

Z a w n io sk ie m  ty m  n a  13 o b e c n y c h  p a d ł 
je d e n  ty lk o  g łos.

Przewodniczący pos. Romocki (Ch, D,) 
poddał następnie pod głosowanie wniosek pos. 
tow. Moraczcwsldego o oskarżenie b. ministra 
p. Wł. Kucharskiego przed Trybunałem Stanu. 
P os. B ro d a c k i o św iad czy ł, że w o b e c  o d rz u c e ­
n ia  ,jego w n io sk u  o o d ro c z e n ie , w s trz y m a  się 
od  g ło so w an ia .

Za wnioskiem pos. tow. Moraczewskiego 
głosowało 6 (P. P. S., Wyzwolenie, Zw. Chł„ 
N, P. R, i Koło Żyd.).

Przeciwko wnioskowi tow. Moraczew­
skiego głosowało 5 (Zw. L. N. i Ch. N.). Przed­
stawiciele Piasta i Ch. D. wstrzymali się od 
głosowania.

R e fe re n te m  n a  p len u m  S e jm u  w y z n a c z o ­
n o  p o s . to w . M o raczew sk ieg o .

Strajk w T s itie  t a r a .
Groźba strajku w teatrach warszawskich.

W czo ra j o d b y ło  się  z e b ra n ie  Z a rz ą d u  IV 
o d d z ia łu  Zw. Z aw . p ra c o w n ik ó w  u ż y te c z n o śc i 
p u b lic z n e j ( te a try )  w ra z  z  d e le g a ta m i p ra c o w ­
n ik ó w  te a t ra ln y c h  w sz y s tk ic h  te a t ró w  w a r ­
szaw sk ich .

N a  z e b ra n iu  te m  p o s ta n o w io n o , b y  Z a rząd  
o ile  n ie  d o jdz ie  do p o ro z u m ie n ia  m ięd zy  d y ­
re k c ją  i ro b o tn ik a m i t e a t r u  „ N o w o śc i"  n a  m a ­
jące j się dz iś o d b y ć  k o n fe re n c ji u  in s p e k to ra  
p ra c y  p. U lan o w sk ieg o  —  z w ró c ił s ię  do  w sz y ­
s tk ic h  d y re k to ró w  te a t ró w  w a rsz a w sk ic h  z 
p ro ś b ą  b y  c i sk ło n ili p . S zczaw iń sk ieg o  do  
p e r t r a k ta c j i  i p rz y ję c ia  ż ą d a ń  ro b o tn ic z y c h

O  ile  tą  d ro g ą  z a ta rg  n ie  z o s ta n ie  z lik w i­
d o w an y , Z a rząd  i d e leg a c i p o s tan o w ili, c e lem  
p o p a rc ia  s tra jk u ją c y c h  w  „N o w o śc ia c h "  ro b o ­
tn ik ó w  —  p ro k la m o w a ć  n a  dz ień  29 b . m. 
s t r a jk  w e  w sz y s tk ic h  te a t ra c h  w a rsz a w sk ic h .

ie m i ?
w przsmiśiB p ir n z  i .

Dn. 24 b. m. na wspólnej konferencji 
pod przewodnictwem inspektora pracy w 
Sosnowcu zawarty został układ między 
Centralnym Związkiem Górników w Polsce 
a Radą Zjazdu Przemysłowców Górniczych, 
mocą którego płace lipcowe dla wszystkich 
robotników w przemyśle górniczym Zagłę­
bia Dąbrowskiego i Krakowskiego podnie­
sione zostały od 1 listopada o 10%.

Przedstawiciele Związku górników sta­
rali się o podniesienie płac robotników 
dniówkowych o 5%, ponadto oraz zreduko* 
wanie opłat mieszkaniowych w domach ko­
palnianych.

Wobec nieustępliwości przedstawicieli 
przemysłowców oraz wymawiania się 
przez nich brakiem odpowiednich pełno­
mocnictw, przedstawiciele Związku żądanie 
to postanowili przenieść na następne ukła­
dy.

Ze strony Związku górników prowadzi­
li układy sekretarze tow. tow. Bień, Papu­
ga, pos. Stańczyk i 14 delegatów.

w rrawie
|.

,*mi-
^ zk ł ń ^ Z^ '^ 'v a rc >a .5-ciu s to lic ach  E u ro p y  

w G P. U.

Z p o w o d u  p ro te s tu  o rg an izac ji u rz ę d n i­
c z y c h  w  sp ra w ie  sy s te m u  o b n iż a n ia  m n o ż n ik a  
d la  p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , o trz y m u je m y  
k o m u n ik a t, k tó ry  w y ja śn ia , t e  G ł. U rz ą d  S ta ­
ty s ty c z n y  d o k o n y w a  o b lic zeń  zm ian  w  k o sz ­
ta c h  u trz y m a n ia  d w iem a  m e to d a m i. J e d n a  
z n an a  ogó łow i, je s t s to so w a n a  p rz e z  kom isję  
w a rsz a w sk ą , i s łu ży  za  p o d s ta w ę  p rz y  re g u lo ­
w a n iu  z a ro b k ó w  p ra c o w n ik ó w  p ry w a tn y c h . 
P o le g a  n a  tem , że o b lic z a  s ię  w z ro s t  k o sz tó w  
u trz y m a n ia  n a  d ru g ą  p o ło w ę  m ie s ią c a  b a d a ­
n eg o  i p o ró w n y w a  o trz y m a n y  w y n ik  z k o ń cem  
p o p rz e d n ie g o  m ie s iąca . D ru g a  m e to d a , o  k tó ­
re j s to so w an iu  p rz e z  u rz ą d  n ik t d o tą d  n ie  s ły ­
sza ł, s łu ży  do o b lic zan ia  p en sji u rz ę d n ic z y c h  
i p o leg a  n a  p o ró w n a n iu  k o sz tó w  u trz y m a n ia  
w  p ie rw sze j p o ło w ie  dan eg o  m ie s ią c a  z p ie rw ­
szą  p o ło w ą  m ie s iąca  p o p rz e d n ie g o . P ra k ty c z ­
n e  za s to so w a n ie  te j d ru g ie j m e to d y  w y g ląd a  
w  te n  sposób :

G d y  w  p ie rw sze j p o ło w ie  w rz e śn ia  w  s to ­
su n k u  do p ie rw sz e j p o ło w y  s ie rp n ia  w z ro s t 
k o sz tó w  u trz y m a n ia  z w ię k sz y ł się o 7.37 m n o ­
żn a  w z ro s ła  do 38.106 (w  z a o k rą g le n iu  38).

W  p ie rw sz e j p o ło w ie  p a ź d z ie rn ik a  w s to ­
su n k u  do  p ie rw sz e j p o ło w y  w rz e śn ia  s tw ie r ­
dzono  w z ro s t k o sz tó w  u trz y m a n ia  o 7 4 % . 
p o p rz e d n ią  p rz e to  m n o żn ą  p o w ię k sz o n o  do 
40.789 j a a ftk rąg lo n o  ią do 41.

W  p ie rw sze j p ło w ie  lis to p a d a  w  p o ró w ­
n a n iu  z p ie rw sz ą  p o ło w ą  p a ź d z ie rn ik a  w-zrost 
k o sz tó w  u trz y m a n ia  w y n ió s ł ty lk o  1.06% , 
m n o żn a  p rz e to  40.789 w z ro s ła  do  41.4413 i u- 
trz y m a n a  z o s ta ła  o k rą g ło  ja k o  41, n ie p e łn e  
b o w ie m  p ó ł g ro sza  —  ja k  p o p rz e d n io  —  n ie  
m og ło  być  b ra n e  w  ra c h u b ę .

R ó żn ica  m iędzy  w y lic z e n ia m i k o m is ji w a r ­
sza w sk ie j a  p o w y ższem i w y n ik a m i tło m a c z y  
się  o d m ien n o śc ią  o k re s ó w , k tó r e  w z ię to  za 
p o d s ta w ę  ob liczeń .

T y le  m ów i k o m u n ik a t. W y ja śn ie n ie  to  w  
na jm n ie jszy m  s to p n iu  n ie  u s p ra w ie d liw ia  r z ą ­
du , k tó r y  d o tą d  tr z y m a ł w  ta je m n ic y  sposó b  
o b lic z a n ia  m nożnej d la  u rz ę d n ik ó w  i d o p ie ro  
w s k u te k  p ro te s tó w  o rg a n iz a c ji u rzę d n ic z y c h  
sp ie sz y  z w y jaśn ien iam i. D o tą d  u rz ę d n ic y  b y ­
li św ię c ie  p rz e k o n a n i, że  sy s te m  ogó ln ie  s to ­
so w a n y  je s t  te ż  p o d s ta w ą  do  re g u lo w a n ia  ich  
p en s ji. J ą d r e m  je d n a k  s p ra w y  je s t  o d m ie rz a ­
n ie  p rz e z  rz ą d  d w iem a  m ia rk a m i d ro ży zn y . 
D la c z e g o ?  Ż ad n e  dość  silne a rg u m e n ty  za  tem  
n ie  p rz e m a w ia ją , te m b a rd z ie j, że  w o b e c  te n ­
d en c ji c e n  k u  s ta łe m u  w z ro s to w i sy s tem  o g ó l­
n ie  p rz y ję ty , k tó r y  u w zg lęd n ia  o s ta tn ie  s k o k i 
d ro ży zn y , je s t  o w ie le  k o rz y s tn ie js z y  d la  p r a ­
c o w n ik ó w . P rz y  sy s tem ie  „u rzęd n iczy m  
rz e c z  o c z y w is ta  p e n s ja  n igdy  n ie  m oże w  sw y m  
w z ro śc ie  n a d ą ż y ć  z a  w z ro s te m  cen . I tu  ż a ­
d e n  „ w y ja śn ia ją c y "  k o m u n ik a t n ie  zm aże 
k rz y w d y , ja k a  d z ie je  się  u rzęd n ik o m .

Psbyt tow. Gzernowa wWarszawie
W  d n iu  w czo ra jszy m  tow . C zern o w , w  to ­

w a rz y s tw ie  to w . p o s ła  C zap iń sk ieg o , o ra z  
p rz e d s ta w ic ie li  O . K. R., to w . to w , p o s ła  J a ­
w o ro w sk ie g o  i S zu lca , z w ie d z a ł z a b y tk i W a r­
szaw y . O p ro w a d z a ł i c e n n y c h  w y ja śn ień  u - 
d z ie la ł z n a k o m ity  z n a w c a  s ta re j W a rs z a ­
w y  p. K ły sz e w sk i, z a ś  w  Ł a z ie n k a c h  —  p . 
K a rw ic k i.

Z w ied zo n o  dom  B a ry czk ó w , S ta r e  M ias to , 
K a te d rę , p a ła c  Ł a z ie n k o w sk i, B ia ły  D o m ek  
itd . Z w ied zo n o  ta k ż e  n ie z m ie rn ie  in te re su ją c ą  
w y s ta w ę  k a ry k a tu r ,  m ie sz c z ą c ą  się  w  d om u  
B a ry czk ó w , a  z o rg a n iz o w a n ą  p rz e z  p . K ły- 
szew sk ieg o . N a  w y s ta w ie  te j m am y  p rz e d  so ­
b ą  c a łą  h is to r ję  p o lsk ie j k a ry k a tu ry  od  M a te j­
k i i O rło w sk ieg o , aż  do  n ie z m ie rn ie  c ie k a ­
w y ch  k a ry k a tu r  S ich u lsk ieg o  i innych .

W ie c z o re m  to w . C ze rn o w  b y ł z to w a rz y ­
szam i p o lsk im i n a  p rz e d s ta w ie n iu  w O p e rz e ,

6 \n pilici! rsis'nilsw
w e  Franci*.

D E L E G A C I P O L S K IC H  R O B O T N IK Ó W  
W PARYŻU.

Paryż, 25 listopada. (PAT). — Poseł 
tow. Kwaipiński, sekretarz generalny Cen­
tralnej Komisji Związków Zawodowych 
tow. Zdanowski i korespondent „Robotni­
ka" tow. Hieronimko odbyli szereg narad 
z głównym sekretarzem Generalnej Konfe­
deracji Praicy tow. Jouhaux, pomocnikiem 
jego p. Leroy, sekret. Syndykatu Górni­
ków p. Vigny i  sekret, syndykatu górni­
czego w Pais^die-Calaiis, p. M-ailiy. Tow. Jou- 
hjaux oświadczył, iż syndykaliśd francuscy 
zainteresowani są sprawą przystąpienia 
robotników polskich do Generalnej Konfe­
deracji Pracy, lecz nie m ają bynajmniej za­
miaru ich wynaradawiać, pozostawiając 
im całkowicie prawo organizowania sekcji 
polskich w wielkich zbiorowiskach przemy­
słowych, celem ochrony interesów kultu­
ralnych. Tow. Jouhaux zaprotestował dalej 
przeciwko rozprzestrzenianym pogłoskom, 
dotyczącym rzekomych tendencji absorb- 
cyjnych Generalnej Konfederacji Pracy, 
która pierwsza protestowałaby przeciwko 
tego rodzaju usiłowaniom. Pragnąc udzie­
lić delegatom polskim szerszych zapewnień 
w tyto względzie, p. Jouhaux udał się wraz 
z nimi do min. pracy tow. Justin Godart.

Paryż, 25 listopada .(PAT). Minister 
pracy Justin Godadt oświadczył wobec de­
legacji polskiej, złożonej z posła tow. Kwa- 
pińskiego, sekretarza generalnego Central­
nej Komisji Związków Zawodowych, tow. 
Zdanowskiego i korespondenlta „Robotni­
ka", tow. Hieronimki, z którymi przybył do 
ministra tow. Jouhaux, sekretarz generalny 
Powszechnej Federacji Pracy, że tradycje 
francusko-polskie oraz uczucie demokraty­
czne narodu francuskiego są zbyt głębokie,

ażeby Francja miała, w najmniejszym 
choćby stopniu, zamiar naruszania narodo­
wych tradycji robotników polskich. Rząd 
francuski mówił minister,—szczerze demo­
kratyczny— będzie przedewszystkiem sam 
czuwał nad obroną interesów kulturalnych 
robotników polskich- Cio statni jednak nie 
mogą pozostawać zdała od żyda ekonomi­
cznego i społecznego francuskiej klasy ro­
botniczej. z którą wiążą ją wspólne intere­
sy. Z tego względu minister uważa, iż naj­
lepszym środkiem obrony interesów robot­
ników polskich jest udział ich w powszech­
nej konfederacji pracy. Minister Godart 
zapewnił delegatów polskich, że gotów jest 
interwenjować w każdym wypadku, skoro 
tylko robotnikom polskim stanie się na j­
mniejsza krzywda i wyraził zadowolenie, 
że spotka nie przedstawiciela rządu fran­
cuskiego z delegatami polskimi odtyw a 
się w obecności sekretarza generalnego 
Powszechnej Konfederacji Pracy — gdyż 
te dwa czynniki są oajlepszemi gwarancja­
mi dla polskiej Masy robotniczej.

Poseł tow. Kwapiński, oraz tow. Zda­
nowski wyrazili życzenie, aby przedstawi­
ciele francuskich syndykatów robotniczych 
działając w porozumieniu z przedstawicie­
lami polskich syndykatów robotniczych, 
wzięli udział w rokowaniach, mających na 
celu zawarcie nowej konwencji w sprawie 
emigracji. W  odjpowiedzi na to życzenie 

minister Godart obiecał uczynić wszystko, 
co jest potrzebne dla jego spełnienia.

Delegacja polska złożyła ministrowi 
podziękowanie i oświadczyła, że nie w ątpi­
ła nigdy o uczuciach obecnego rządu fran­
cuskiego. Delegacja zaznaczyła przytem, 
że to jedynie przedstawiciele francuskich 
syndykatów robotniczych pragnęli usłyszeć 
raz jeszcze ze strony miarodajnych osobi­
stości te oświadczenia, ażeby im nadać sze­
roki rozgłos i przeciwdziałać w ten sposób 
tendencyjnym pogłoskom, które przedsta­
wiają w  fałszywem świetle stanowisko rzą­
du francuskiego i francuskich syndykatów 
robotniczych wobec polskich robotników.

W  najbliższym czasie będzie ogłoszo­
na w języku francuskim i polskim, deklara­
cja w powyższej sprawie, podpisana przez 
przedstawicieli związków robotniczych 
francuskich i polskich.

Wolne miejsca.
Państw ow y U rząd Pośrednictw a P racy  w W ar­

szawie poszukuje kandydatów  z dobrem i św iadect­
wami i referencjam i do obsadzenia następujących 
posad-

NA MIEJSCU:
W Oddziale umyslowo-pracujacych (Ciepła 21,

teL 232-16), 1 nauczyciela języka niem ieckiego z 
k ilkoletnią praktyką, 1 nauczycielki języka angiel­
skiego, 1 technika maszynowego, 1 technika kon­
struk tora . 2 agentów  do sprzedaży papieru, 2 a- 
gentów do sprzedaży książek, 3 agentów  do sp rze­
daży artykułów  biurowych, 3 agentów  do sprzeda­
ży w yrobów  kolonialnych i cukierniazych, 2 prak­
tykantów  ze znajomością niem ieckiego i pisania 
na maszynie, 1 biuralisty w  w ieku 20—25 lat, 1 ek­
spedientki do konfekcji damskiej, 1 kasjerki, piszą- 
cej na maszynie

W Oddziale dla robotników i rzemieślników 
(Ciepła 21, te ł 123-65), 4 frezerów , 6 tokarzy że­
laznych.

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21,
lei. 153-27), 25 służących.

W  Oddziale dla młodocianych (Rym arska 2 /4 , 
tel. 123-54), 4 gońców, 9 chłopców i 9 dziew cząt 
do fabryk, 4 chłopców  n a  prak tykę m etalow ą, 2 
chłopców na p rak tykę  budow laną, 1 chłopca na 
p rak tykę  pap.-druk., 5 chłopców  na posługi, 3 
dziew cząt do  obsługi 2 dziew cząt do prak tyk i 
konfekcyjnej.

NA WYJAZD.
W Oddziale dla umysłowo-pracujących: 4 le ­

karzy okręgowych, 12 lekarzy w olnopraktykują- 
cych, 1 lekarza rejonowego, 1 nauczyciela muzyki 
(skrzypce) i śpiewu. 10 nauczycieli (lek.) do szkół 
powszechnych: wym agane 6 klas szkoły średniej
i kurs m etodyczno - p rak tyczny  lub, seminarjum 
nauczycielskie, 1 korepetytora, przygotowanie do 
6 -tej klasy, 1 rządcy prak tykanta.

W Oddziale dla robotników i rzemieślników: 
•1 kamasznika sam otnego (boks i zwyczajne), 8 

stolarzy meblowych

Obrady Sejmu,
Sesja druga

Przebieg wczorajszego posiedzenia Sej­
mu, jeśli nie liczyć dyskusji nad ustawą o 
zakwaterowaniu wojska, w której przema­
wiał także pan Minister Spraw W ojsko­
wych, był naogół szary i monotonny.

Jedyny punkt, przy którym spodzie­
wano się szerszej politycznej dyskusji, 
szczególnie w związku z dokonaną rekon­
strukcją gabinetu, a mianowicie Sprawo­
zdanie Komisji Budżetowej o dodatkowym 
preliminarzu budżetowym na rok 1924 — 
spadł z porządku dziennego z powodu nie­
dostarczenia druków przez Biuro Sejmowe,

***
M arszałek zawiadom ił o zmianach, zaszłych 

w Rządzie, peczem przesiano do komisu kilka no­
wel • ustaw.

Posiedzenie 104,
Przystąpiono do ustaw y o Państw ow ej Radzie 

Rolnej, k tó rą  referow ał pos. Poniatow ski (W yrw.). 
Celem ustaw y jest sta ły  k on tak t oraz w spółpraca 
pom iędzy organami rządow em i a społeczeństw em  
rolniczem . U staw a określa sk ład  R ady oraz jej 
atrybucje, przyczem  zapew nia drobnem u rolnictw u 
udział w  stosunku do w ytw orzonej produkcji.

Po kró tk iej dyskusji ustaw ę przyjęto. 
ZAKWATEROWANIE W OJSKA.

R eferuje pos. Z. Seyda, k tó ry  przypom ina, i i  
ustaw a o zakw aterow aniu  w ojska by ła  już na p le ­
num. lecz wróciła do komisji dla unorm ow ana 
praw a rekw izycji pom ieszczeń pryw atnych. W k o ­
misji udało się znaleźć w yjście kom prom isowe, na 

t >rc zgodzili się takfce przedstaw iciele Rządu 
U staw a pom. in. przew iduje w prow adzenie podat- 
ku kw aterunkow ego, k tó ry  będzie obrócony na
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pokrycie różnicy pom iędzy isto tnem  kom ornem  a 
tą  częścią, k tó rą  opłacać b ędą  zakw aterow ani.

Pos. W ędziagolski (Wyzw.) w yraża obaw ę, że 
zakw aterow anie w ojska i ciężary z nowej ustaw y 
najbardziej odczuje ludność kresow a i w  tym du­
chu zgłasza popraw kę do art. 11 ustaw y.

Posł. Sommerstein, Insłer i Hellman zgłaszają 
popraw ki, zm ierzające do ściślejszego określenia, 
k iedy  można rekw irow ać pryw atne lokale.

Pos. dr. Putek (Wyzw.) zw raca uwagę na 
sprzeczność pom iędzy początkiem  a końcowym 
ustępem  art. 28 ustawy.

Po zgłoszeniu dalszych popraw ek przez pos. 
Bittnera (Ch. D.) i pos. Sommersteina (koło żyd.) 
zabrał głos M inister Spr. W ojsk, gen. Sikorski. M i­
n is ter tjp isu je  op łakane stosunki m ieszkaniowe 
w śród korpusu oficerskiego. Są w ypadki, że ofice­
row ie ^no cu ją  w Al. U jazdow skich, albo w sta j­
niach z końmi. (Pos. Polakiewicz: To jest votiun 
nieniności dla p. ministra). M inisterjum już wiele 
zrobiło na polu zażegnania nędzy mieszkaniowej. 
Dalej p. m inister polem izuje z poprzednim i mów ­
cami i prosi o przyjęcie art. 11 w brzm ieniu kom i­
sji. W  końcu swego przem ów ienia p. m inister za­
pewnia, że jako szef konstytucyjny armji, k tó ra  
jest pow ołana dla celów wojny, pilnuje tego, że­
by nic używ ano jej dla celów  ubocznych, chociaż­
by pierw szorzędnych (Głos: To sobie zanotujemy, 
panie ministrze). D latego broniłem  zaw sze tezy, 
aby dla ochrony granic nie używ ać armji stałej, 
<t!e pow ołać korpus graniczny, k tórem u oczywiście 
damy ze strony  armji w szelką pomoc.

W głosowaniu przyjęto popraw kę p. Som m er­
steina do art. 9, aby oficerow ie otrzym yw ali kw a­
te ry  w budynkach określonych niety lko w art. 5, 
a le i w  art. 6. Przyjęto  rów nież popraw kę p. Som- 
m ersteina, aby kw aterodaw cy wolno było żądać 
zw olnienia kw atery, jeśli zaofiaruje w drodze naj­
mu inną odpow iednią kw aterę . W myśl popraw ki 
p. P u tka  skreślono w art. 28 ustęp, że przy podró­
żach służbowych koszta  kw atery  przejściow ej o- 
p łaca oficer z przyznanych mu djet podróżnych. 
Do art. 30 przyjęto popraw kę p. B itnera, aby  po­
m ieszczenia, zajęte na kw atery  przejściowe, były 
opróżniane w  ciągu 14 dni od zajęcia.

Przyjęto  rów nież popraw ki p. Som m ersteina 
do art. 38, aby tam , gdzie się mówi o karze w ię­
zienia, dodać: „w b. zaborze pruskim "; pozatem  
przyjęto now y ustęp: „O soby urzędow e, k tó re  do­
puszczą się naruszenia tej ustaw y, m ają być pocią­
gane do odpow iedzialności w edług przepisów  po­
w szechnej ustaw y karnej o nadużyciu w ładzy u rzę­
dowej". Przyjęto popraw kę p. Som m ersteina do 
art. 40, aby w ykonanie ustaw y pow ierzyć, oprócz 
w ym ienionych m inistrów, rów nież M inistrow i S p ra­
wiedliwości. U staw ę w drugiem ' czytaniu uchwa 
łono.

N astępnie przejęto  kilka w niosków  mniejszej 
wagi i przyjęto rezolucj w  spraw ie przym usowego 
zalesienia nieużytków . W  spraw ie te j glos zabrał 
tow. Uziembło, który, nie sprzeciw iając się rezo­
lucjom, zaznaczył jednak, iż korzystniej byłoby dla 
Państw a w kłady, czynione na pryw atnych n ieuży t­
kach, w celu ich zalesienia lub dla hodowli nasion 
i szkółek, załatw ić w  zw iązku z upaństw ow ieniem  
lasów. Rezolucje, tyczące się zalesienia n ieużyt­
ków, przyjęto. .

Z kolei p. O strow ski (Piast) uzasadniał nagłość 
w niosku swojego i ko leg ó y  z klubu PSL. w sp ra­
wie rozw iązania umów dzierżaw nych, tyczących 
się domen państw ow ych w w ojew ództw ach po- 
znańskiem  i pom orskiem , oraz przekazania  tych 
domen na cele reform y rolnej. O becny stan  sto ­
sunków agrarnych w  b. dzielnicy pruskiej, w ytw o­
rzony stosow aniem  przez rząd pruski eksterm ina­
cyjnej polityki, p rzedstaw ia się groźnie dla P ań­
stwa.

Po przem ówieniu pos. Żółtowskiego przeciw ko 
nagłości, nagłość przyjęto, a ustaw ę odesłano do 
komisji rolnej i praw niczej.

N astępnie po spraw ozdaniu pos. Eisensteina 
fkoło żydowskie), przyjęto nagłość wniosku, w zy­
w ającego Rząd do w niesienia noweli do ustaw y o 
podatku przem ysłowym. Chodzi o gruntow ną rew i­
zję dotychczasow ych postanow ień, gdyż zw łaszcza 
podatek  obrotow y przyczynia się do w zrostu d ro ­
żyzny, przedew szystkiem  zaś środków  żywności i 
a rtykułów  pierw szej potrzeby.

W śród in terpelacji by ła  jedna z frakcji kom u­
nistycznej w spraw ie rozw iązania w iecu P. P. S. 
w Łodzi. (W esołość).

W śród w niosków  był w niosek 8 klubów  o zm ia­
nę ordynacji w yborczej do R ady M iejskiej w  K ra­
kowie, oraz w niosek p. Toczka o zniesienie zarzą­
dzeń ubierania psów medalami. (W esołość).

N astępne posiedzenie w p ią tek  o g. 3 pp.

Kronika
parlamentarna.

Z. P. P. S.
W  czwartek, dn. 27 b. m., o godz. 4 m. 

30 po poł. odbędzie się posiedzenie Klubu po­
selskiego P. P. S.

Obecność wszystkich tow. posłów ko­
nieczna.

Z KOM ISJI KOMUNIKACYJNEJ.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji wy­

głosił obszerne expose generalny dyrektor 
poczt i telegrafów p, Moszczyński. Expose to 
poprzedzone krótkim  referatem  m inistra P rze­
mysłu i Handlu omawiało w głównej mierze 
zam ierzenia Rządu w sprawie rozszerzenia 
sieci pocztowej, telegraficznej i telefonicznej.

Dyskusję odroczono do posiedzenia, na 
którem  będzie rozważany dotyczący jej bu­
dżet.

Z KOM ISJI OŚW IATOW EJ.
Na wczorajszem posiedzeniu komisji przed­

k ładali postu laty  swoje odnośnie do ustaw y o 
służbie nauczycielskiej, przedstaw iciele orga­
nizacji zawodowych nauczycielstw a szkół po­
w szechnych i średnich.

N astępne posiedzenie w piątek, na k tórem  
nastąpi dyskusja ogólna nad projektem  rządo­
wym.

Referuje pos. tow. Smulikowski.
WNIOSEK

posłów: Ziemięckiego, Szczerkowskiego i tow. 
Z. P. P. S. w  sprawie zmiany ustawy z dnia 
18-go lipca 1924 r. o zabezpieczeniu na wypa­
dek bezrobocia. (Dz. U. R. P. z r. 1924 Nr. 67).

A rt. 13 ustaw y z dn. 18-go lipca 1924 r. 
o zabezpieczeniu na w ypadek bezrobocia po­
stanaw ia, iż praw o do pobierania zasiłku na 
w ypadek bezrobocia trw a najwyżej przez 13 
tygodni w ciągu jednego roku, licząc od dnia 
pobrania pierwszego zasiłku tygodniowego. Na 
w niosek Zarządu Głównego funduszu bezrobo­
cia może M inister P racy  i Op. Sp. w  porozu­
mieniu z Min. Skarbu przedłużyć ten  okres 
do 17-tu tygodni.

Obecne przesilenie gospodarcze ma cha­
ra k te r  tak  przew lekły, iż trudno się łudzić, że 
w  ciągu najbliższych dwuch miesięcy bezrobo­
cie się skończy. A  tym czasem  dla w ielkiej 
ilości bezrobotnych (osiemdziesiąt z górą ty ­
sięcy) przew idziany w  ustaw ie term in 13 ty ­
godniowy upływ a z końcem  grudnia, zaś 17 
tygodniowy z końcem stycznia.

Gdy licznym rzeszom  bezrobotnych zosta­
ną wstrzym ane zasiłki zostaną robotnicy ci 
zupełnie bez środków  do życia. R ząd będzie 
m usiał przyjść im z pomocą, a potrzebne na 
to fundusze będzie mógł czerpać tylko ze 
Skarbu Państw a, a  nie „Funduszu Bezrobo­
cia", gdyż na  to  nie pozwala mu ustaw a w 
brzm ieniu dotychczasowem. K onieczną więc 
jest zmiana ustaw y w  tym sensie, ażeby Min. 
Pracy na  wniosek Zarządu Głównego mógł 
przedłużać term in w ypłaty zasiłków  bez o- 
graniczenia. W  ten  sposób term iny te mogły­
by być przystosow ane do rozm iarów  bezrobo­
cia w  danym okresie i danej miejscowości.

W obec powyższego podpisani wnoszą
W ysoki Sejm uchwalić raczy:

Ustawa
zm ieniająca ustaw ę z dn. 18 lipca 1924 r. o 
zabezpieczeniu na w ypadek bezrobocia (Dz.

Ust. R. P. z 1924 r. Nr. 67).
Art. 1..

U stęp 2-gi art. 13-go ustaw y otrzymuje 
brzm ienie następujące:

„Na w niosek Zarządu Głównego Fundu­
szu Bezrobocia może M inister Prawy i Op. Sp. 
w  porozum ieniu z M inistrem Skarbu przedłu­
żyć ten  okres".

Art. 2.
U staw a niniejsza wchodzi w  życie z dniem 

jej ogłoszenia.
Z K O M ISJI ADM INISTRACYJNEJ.

N a wczorajszem  posiedzeniu komisji przyjęto 
w  trzeciem  czytaniu p ro jek ty  ustaw : a) o uzgodnie­
niu austrjackicj ustaw y o stow arzyszeniach z K on; 
sty tucją  i b) o kosztach leczenia ubogich żydów, 
stałych m ieszkańców  gmin na obszarze b. K róle­
stw a K ongresowego. R eferentem  pierw szej ustaw y 
został pos. K onopczyński, drugiej zaś — pos. K o­
złowski. N astępnie komisja przystąp iła  do obrad 
nad w nioskam i: pos. Kozłow skiego w  spraw ie znę­
cania się policji nad ludnością w  Telechanach, po ­
słów  klubu białorus. i pos. H ołow acza w spraw ie 
ekspedycji karnych w pow. Kosowskim, oraz po­
słów  K alenkiew icza, Raczkowskigo i Zwierzyń­
skiego w spraw ie ogłoszenia stanu  w yjątkow ego 
na  terenach , na k tórych odbyw ają się napady  ban ­
dyckie. Po dyskusji, k tó ra  m iała ch arak te r form al­
ny, komisja postanow iła obradow ać nad w szyst- 
kiem i w nioskam i łącznie, jako nad wnioskam i, do- 
tyczącem i kw estji stosunków , panujących na k re ­
sach wschodnich. Dla zaznajom ienia się z m ate- 
rjałem , przesłanym  komisji przez Rząd. a dotyczą­
cym te j spraw y, w ybrano podkom isję w składzie 
posłów: Jerem icza, Daszkiewicza i Zw ierzyńskie­
go, k tó ra  ma przedłożyć komisji odpow iednie sp ra ­
w ozdanie.

Na posiedzeniu popołudniow em  kom isja d eba­
tow ała nad  zadaniam i R ady Gminnej i Zarządu 
Gminnego. P rzeszed ł w niosek o utrzym anie w u- 
staw ie podziału na zadania sam orządow e i z le­
cone.

INTERPELACJA.
Tow. pos. Marjan Malinowski wniósł in te rp e ­

lację w spraw ie śledztw a i postępow ania sądow e­
go o nadużyciach, popełnionych w w arsztatach  sa ­
m ochodowych Il-go Dywizjonu w Lublinie na szko­
dę S karbu  i Państw a przez kierow ników  tychże 
w arsztatów .

Kronika poffrfczns*
KTO BĘDZIE WICE - MINISTREM SPRAW  

WEWNĘTRZNYCH.
W czoraj przyjechał do W arszaw y na sta ­

łe (??) nowy m inister spraw  w ew nętrznych 
p. Ratajski. Na porządku dziennym jest prze­
dewszystkiem  sprawa wice - ministra. W y­
mieniają nazwiska p. sen Kasznicy (Klub Du- 
banowicza), p. sen. Smólskiego (Ch. D.) i... p- 
Urbanowicza, k tóry  się tak odznaczył jako 
szef W ydziału „Bezpieczeństw a" w smutnych 
dniach grudniowych 1922 r. i został wówczas 
usunięty. W szyscy ci kandydaci to reakcjoni­
ści z zupełnie już „zapisaną k artą" . M ianowa­
nie tego rodzaju czy w takim  duchu wyjaśni­
łoby ostatecznie, kto jest p. Ratajski i w jakim

duchu działać będzie. Oznaczałoby to też no­
wą rekonstrukcję gabinetu, sprow adzającą ro ­
lę p. Thugutta do — fikcji.

KONFERENCJE MINISTRÓW.
Prezes Rady Ministrów, p. Wł. Grabski, 

przyjął wczoraj nowomianowanego M inistra 
Spraw  W ewn., p. C. Ratajskiego, z którym  od­
był naradę w sprawach tyczących się jego r e ­
sortu.
KAPITAŁ AMERYKAŃSKI A INW ESTYCJE 

MIEJSKIE.
W czoraj prezydenci miast: Częstochowy, 

Lublina, P iotrkow a i Radomia podpisali w 
Banku gospodarstw a krajowego umowę z kon­
sorcjum am erykańskiem  o budowę w  tych 
m iastach wodociągów i kanalizacji, a w  n ie­
których z nich prócz tego — rzeźni i hal ta r­
gowych. Konsorcjum to podejmuje się w yko­
nania robót na sumę 10 miljonów dolarów, b io­
rąc  na siebie zarazem  obowiązek sprzedaży 
na rynku am erykańskim  wypuszczonych w 
tym celu obligacji Banku gospodarstw a krajo­
wego. Termin sp łaty  obligacji w ciągu lat 20.

SZEF LOTNICTW A ANGIELSKIEGO 
W  W ARSZAW IE.

(PAT.). Dzisiaj o godz. 1 m. 40 po poł. 
w ylądow ał na lotnisku m okotowskiem szef 
loenictw a angielskiego sir Sefton Branckor. 
Sir Seftonowi tow arzyszył znany lotnik angiel­
ski Allan Cobham. Gości angielskich pow ita­
li podsekretarz  stanu w  min. kolei, p. Eber- 
hardt, w ładze wojskowe lotnicze polskie i per­
sonel poselstw a angielskiego. Pierw szy pułk 
lotnictw a angielskiego sir Sefton Branckor. 
synie pułku.

UKŁADY POLSKO-NIEM IECKIE.
Na w czorajszem  posiedzeniu połączonych k° 

misji: praw niczej i zagranicznej, pod przewód®® 
tw em  tow. dr. M arka, uchw alono jednogłośnie ra 
tyfikację układów  polsko - niem ieckich: o 
cie (?) praw nym  oraz w spraw ach opickuńczyc 
R eferuje poseł Szebeko.

ZALICZKI NA UPOSAŻENIE.
Min. spraw  w ew nętrznych zw róciło się 

w szystkich w ojewodów etc. z pismem, w które® 
pow ołując się na znany okólnik Min. Skarbu z 
31 października r. b., w ydany w porozumieniu 
prezydjum  R ady M inistrów, zm ieniający zasa 
udzielania bezprocentow ych zaliczek na uposaż® 
nie, zaznacza, iż w odniesieniu do zaliczek, pr*? 
znanych do tąd  w punktach, zarządza się przelicze 
nie w szystkich ra t  od listopadow ej r. 1924 począć 
szy, na złote, licząc po 38 gr. za punkt. Przy P® 
trącan iu  ra ty  grudniowej ty tu łem  sp łaty  zalicz®^ 
przyznanych jeszcze w swoim czasie w punktac ‘ 
należy uwzględnić kw otę nadpłaconą w racie 1 
stopadow ej 1924 r., z pow odu zastosow ania inno*' 
nej 41 (zam iast 38) groszy. Zaliczki w ydane od 1 1 
s topada 1924 r„ a obliczone według mnożnej 
groszy, w inny fiyć spłacone w odpow iednich Z* 
tach miesięcznych w  tej sumie złotych, w  jaki®) 
zostały w ydane. (—).

PRZEKAZANIE 
UPRAW NIEŃ APROW IZACYJNYCH.

Na podstaw ie przyjętej w swoim czasie prZ®* 
Sejm ustaw y, w ydział aprow izacyjny min. sprs ' tf 
w ew nętrznych opracow uje obecnie p ro jek t rozp® 
rządzenia w ykonawczego w spraw ie przekaza®1 
upraw nień b, m inisterjum  aprow izacji min. spf** 
w ew nętrznych. P ro jek t ten  będzie uprzednio zł° 
żony R adzie Spożywców do zaopiniowania. (

TELEGRAMY.
Kontlikt ang-ielsko-egdpski.

PARLAMENT EGIPSKI W OBRONIE 
NIEZALEŻNOŚCI EGIPTU.

Kair, 25 listopada. (PAT.). Izba sformu­
łowała protest, domagający się cd Ligi Naro­
dów, aby interweniowała w imieniu narodu, 
usposobionego pokojowo i niemającego popar­
cia, oraz stwierdziła ponownie całkowitą nie­
zależność Egiptu i Sudanu, które to kraje są 
nierozdzielne.

Kair, 25 listopada. (PAT.).#Sformułowany 
przez izbę protest, dotyczący zarządzeń an­
gielskich w Sudanie, został wysłany parlamen­
tom wszystkich państw oraz Lidze Narodów.

PARLAMENT ODROCZONO.
Kair, 25 listopada. (PAT.). Król ogłosił de­

kret, odraczający parlament na miesiąc, licząc 
od dnia dzisiejszego.
KRĄŻOWNIKI ANGIELSKIE W ALE­

KS ANDRJI.
Malta, 25 listopada- (PAT). Wczoraj 

wpłynęły do Aleksandrii trzy krążowniki 
angielskie.

NOWY PRZEDSTAWICIEL ANGLJI 
W KAIRZE,

Londyn, 25 listopada. (PAT.) Król pod­
pisał nominację Neville Hendersona, rad­
cy służby dyplomatycznej angielskiej, na 
stanowisko ministra pełnomocnego w Kai­
rze, 1

WYCOFANIE WOJSK EGIPSKICH Z 
SUDANU.

Londyn, 25 listopada. (PAT). Wyco­
fywanie wojsk egipskich z Sudanu rozpo­
częło się wczoraj. Angielski pociąg pan­

cerny oraz eskadry lotnicze czuwały pa 
drogami, któremi postępowały oddzia*̂  
wojskowe. W najbliższych dniach mają sl 
odbyć angielskie uroczystości w o j s k o w e  
najważniejszych garnizonach egipskich-
SEKRETARZ LIGI NARODÓW O ZA* 

TARGU.
Genewa, 25 listopada. (PAT). Geń® 

ralny sekretarz Ligi Narodów sir Eh 
Drummond po powrocie do Genewy , 
świadczył, ze Egipt nie może apelować 
Ligi Narodów, ponieważ nie jest ani czł° 
kiem Ligi, ani też nie zgłosił prośby o 
jęcie. Pakt Ligi Narodów przewiduje, ^  
państwo trzecie może apelować do Lig* 
imieniu państwa nienależącego do Ligi 
rodów, jeżeli zagrożony jest pokój świąL 
wy. Ponieważ jednakże Anglja oświ3  ̂
czyła, że nie wyrzeka się kierownict^ 
sprawami wewnętrznemi Egiptu, przeto 
obecnym stanie rzeczy ma się do czynie*1 
ze sprawą wewnętrzną między Anglja . 
Egiptem. Drummond nie sądzi, aby i*1 , 
państwo przedłożyło tę sprawę Lidze N 
rodów.
ANGIELSKI PRZEMYSŁ BA W E Ł N IĄ ^  

WOBEC ZATARGU.
Londyn, 25 listopada. (PAT.). Z 

che'steru i Liverpoolu donoszą, że angie*.^ 
przemysł tkacki domaga się od rządu sp* 
sznego zlikwidowania konfliktu egipsk iej 
gdyż dłuższe jego trwanie wpłynie na 
drożenie bawełny, pochodzącej z Egiptu, ^ 
odbije się niekorzystnie na angielskim Pr 
myślę bawełnianym.

P r o c e s  P o la k ó w  w  N ie m c z e c h .
SKAZANIE WIECZORKA NA 2 % LAT 

TWIERDZY.
Lipsk, 25 listopada. (PAT.) W proce­

sie przeciwko gómoślązakom radca proku­
ratury dr. Rućkert domagał się dila oskarżo­
nego Wieczorka 2-ch lat i 6 mies. ciężkiego 
więzienia, grzywny w kwocie tysiąca marek 
i utraty czci na przeciąg 5 lat, bez uwzglę­
dnienia okoliczności łagodzących. Obrońca 
Kudricz żądał uwolnienia oskarżonego z 
powodu braku dowodów. Wyrokiem trybu­

nału skazano Wieczorka na 2 lata i 6 & y 
sięcy twierdzy, z zaliczeniem 6 miesń?Y 
więzienia śledczego. Sąd uznał za udo^°^f 
nione, że oskarżony należał do jednefł0 ^ 
wielu związków, które rzekomo stworZV  ̂
polskie ministerjum spraw w o js k o w y c h .  ^ 
tym celu, aby zjednoczyć cały G. Śląsk Py, 
polskiem panowaniem. Zamiary oskarż0 , 
go, jak uznał sąd, nie były jednak nieh° ^ 
rowe, gdyż jako Polak, pracował dla &  
ojczyzny.

Nlinisfet* S o k a l w  P a ry żu .
U MIN. GODARTA.

Paryż, 25 listopada. (PAT). Minister 
pracy i opieki społecznej p. Sokal udał się 
do francuskiego ministerjum pracy i hygje- 
ny, gdzie został przyjęty przez Justyna 
Godarta, francuskiego ministra pracy i hy- 
gieny. Minister francuski powitał p- mini­
stra Sokala w  słowach niezwykle serdecz­
nych, przyczem podkreślił kilkoletnic przy­
jacielskie stosunki obu ministrów na tere­
nie międzynarodowym, wspólność ich prze­
konań w zakresie polityki socjalnej oraz 
czysto osobisty stosunek przyjaźni. Roz­
mowa obu ministrów trwała około 2-ch go­
dzin. przyczem były omawiane rozmaite 
kwestje, interesujące oba ministerja. Mię­
dzy innemi został szczegółowo ustalony 
program prac, rozpoczynających się nieba­
wem rokowań francusko - polskich w spra­
wie konwencji emigracyjnej. W najbliż­
szym czasie zostanie też ustalona data i 
miejsce rokowań. Po rozmowie z francus­
kim ministrem, p. minister Sokal zwiedził 
rozmaite sekcje francuskiego minister!um

pracy i hygieny, przyczem szefowie °  ty  
snych wydziałów udzielali objaśnień *  
kresie bieżących spraw.

SPOTKANIE MIN SOKALA Z M" 
THOMASEM. *

Paryż, 25 listopada. (PAT). Pr2^ ^  
z Genewy dyrektor Międzynarodf* j 
Biura Pracy Albert Thomas odbył dl** .jg 
naradę z ministrem Sokalem, a nastSr^jt 
wydał na jego cześć śniadanie, w k .gj{ 
wzięli również udział członkowie 
'arbitrażowej dla sprawy rozdziału ł*1 ^  
'szów ubezpieczeń społecznych na 
sku. Przy deserze p. Albeńt T c,el»‘ 
wzniósł toast na cześć swego PrZX,aze#  
'min. Sokala, składając mu gorące 
ź powodu mianowania na stanowisko 
śtra pracy w Polsce i życząc mu C p°-jjió' 
‘go powodzenia na nowej drodze, r ■ êt 
mas wyliczył ważne usługi, oddane P jBi* 
min. Sokala, jako członka Rady a pr»' 
stracyjnej, Międzynarodowego BlUr?ź ^ , 
cy, wyrażając szczere zadowolenie, i ^  
Sokal bez względu na nowe za!e
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svem  -stanowisku w Polsce, pozostaje na- [ ność za otrzym ane zapewnienie w spółpracy 
dał członkiem R ady adm inistracyjnej. , p- A lberta  Thom asa, wybitnego męża sta- 
,, Min. Sokal podziękował za złożone mu j nu i wyróżniającego się specjalisty  w sp ra­
wdzenia, w yrażając szczególną wdzięcz- I wach społecznych.

Mofum z s u fa n ia  d la  r z ą d u  H erriofa*
Paryż, 25 listopada. (PA T ). H erriot, 

odpow iadając w Izbie na in terpelację de­
putowanego Tait.tin.ger a w sprawie udziału 
komunistów w pogrzebie Jauresa , oświad- 
°2y ł: R ząd godzi się na to, aby pod jęta  zo­
r a ła  niezwłocznie dyskusja w sprawie po- 
Diszonej przez interpelanta, a to w celu 
Położenia k resu  sztucznem u i nieuzasad­
nionemu zachowaniu się prawicy w związ­
ku z m anifestacją niedzielną. P rem jer ' za­
przecza pogłoskom jakoby w czasie m ani­
festacji dały  się zauważyć nieporządki. 
Przeciwnie —  zaznacza H errio t —  posta­
r a  ludności P aryża w tym dniu uroczystym  
oyła godna -podziwu, a zwykły szpaler w 
Zupełności w ystarczył do  tego, aby pozwo- 
J>ć kroczyć pochodowi w zupełnym  porząd­
ku. M ówca z oburzeniem  pro testu je  prze- 
^■wko pogłoskom, jakoby generał Nollet 
ńtiał zbiedz przed m anifestantam i. P rem ­
ier zaznaczył, iż stosuje wobec wszystkich

partji jedne i te -same zasady, oparte na 
harm onji j wolności porządku. R ząd b ro­
nić będzie republiki zarówno przed kom u­
nistami jak  i p rzed  reakcją; zwalczać bę­
dzie komunistów, jednakże szanować musi 
ustawy republikańskie, k tóre to lerują fla ­
gę czerwoną, opatrzoną napisem.

Paryż, 25 lis topada. (PAT ). Izba przyję­
ła 318 głosam i przeciw  202 następujący porzą­
dek dzienny, zaaprobowany przez rząd: Izba, 
aprobując środki przedsięw zięte przez rząd i 
złożone przezeń z trybuny parlamentarnej o- 

! św iadczenia w  sprawie przeniesienia do Pan- 
! teonu prochów Jauresa, uiając, iż rząd utrzy- 
1 ma instytucje i sw obody republikańskie; 
! stwierdzając skądinąd, że w  czasie dyskusji w  

Izbie w ym ierzono przeciwko niektórym  człon­
kom gabinetu jaknajcięższe insynuacje,^ nieu­
zasadnione, pomim o żądania Izby przez ich au­
torów, piętnuje takie postępow anie i przecho­
dzi nad niem do porządku dziennego.

ItiE ji u i M  B a s i  w Lillie
III

Berlin, 25 listopada. (PA T ). N adeszła 
ki odpowiedź rządu  szwedzkiego na memo- 
rąndutm rządu  R zeszy w spraw ie p rzystą­
pienia Niemiec do Ligi N arodów. W  odpo­
wiedzi tej rząd  szwedzki w yraża opinję, że 
Niemcom powinno się przyznać w Radzie 
fygi stanowisko, przysługujące innym wiel- i 
kim mocarstwom. R ząd  szwedzki oświad- | 
?2a dalej gotowość w spółdziałania w tym 
jkierunku, żeby R ada lub Zgromadzenie Li- 

'Narodów przedsięw zięły kroki, zm ierza­
jące  do przyjęcia Niemiec do Ligi. 'J e d n a ­
kże rząd szwedzki uw aża za niemożliwe do 
Pogodzenia z paktem  Ligi żądanie, ażeby 
Niemcy mogły w ejść do Ligi z zastrzeże­
niami co do art. 16 paktu. Zdaniem rządu  
^wedzikiego, Niemcy, uczestnicząc w e- 
^entuałnych  sankcjach, mogłyby korzystać 
z  pewnego uwzględnienia ich specjalnej 
sytuacji wojskowej.

W biIi i  pmtewiii w Kownie
.  Kowno, 25 listopada. (PAT.). W pobliżu  

^Wna nastąpił wybuch w  magazynach, za­
żera ją cy ch  starą rosyjską i n iem iecką amu- 
^jeję. W szystkie m agazyny u legły zniszcze­
l i .  Zginęło przytem  7 osób, w  tem  5 cyw il- 
'ych. Przypuszczają, że  wybuch spow odow a- 

 ̂ został przez komunistów.

ii M m  h r a M U
Paryż,  25 listopada. (PA T.). Rokowa- 

j a handlow e francusko - niemieckie zosta- 
* 'Wznowione.

Nowy rzad tisS i
s. Pekin, 25 listopada. (PA T.). U kazał 

, tu  dekret o powołaniu nowego gabinetu 
Tuan-C zi-Jui, jako prezesem  rad y  mini- 

jrów i tymczasowym naczelnikiem  pań- 
J e s t  rzeczą znamienną, że w skład 

-PWego gabinetu w chodzą liczni zwolennicy 
■^an-Czi-Jui, niema natom iast zupełnie 
"^lenników  Feng-Ju-K sianga.

Eai m. m d’a P o l
r, Sof ja, 25 listopada. (PAT.) Gm ina m.

ofiarow ała bezpłatn ie poselstw u pol­
skiemu teren  o powierzchni 3751 m etrów  
J^Adratowych, w najpiękniejszej dzielnicy 

a$ta, pod budowę w łasnego gmachu po- 
_ &'stwa. Poseł Rzeczypospolitej złożył gmi- 

^  Podziękowanie.

dem, Zarząd zaś nie jest skłonny do żad ­
nych podwyżek. Co zaś do rep resji ze. 
s trajk , to  dyr. Tupalski oświadczył p. Bie- 
sickierskiemu, zast. naczelnika W -łu P°b* 
tyki P racy  M P. iO .S ., że rep resje  nie będą 
stonowane. W ówczas to  Związek zaipropo- 
n iw a ł zwołanie konferencji, a  dyrektor, go­
dząc się na to, oświadczył, że deleguje do 
H ajnów ki p. M azurkiewicza, celem zakoń­
czenia zatargu.

P. M azurkiewicz jednak p rzy jechał z 
zupełnie innemi decyzjam i, a  mianowicie 
ośw iadczył przedstawicielom  robotników, 
że nie będzie pertraktować, a robotnicy m a­
ją być przyjmowani na nowych warunkach 
i to ci, których przyjęcie dyrekcja będzie 
uważała za stosowne.

Te, niczem  nie krępow ane, gw ałty i sa­
m owole kapitału  oburzyły do żywego s tra j­
kujących robotników. \(Tdoczn.a tu  jest chęć 
zem sty dyr. Tupałskiego n a  robotnikach, 
w alczących -o sw oją egzystencję. W inę d a l­
szego przeciągania s tra jku  i odpowiedzial­
ność za jego skutki ponosi całkowicie za 
rząd  fi

R e p r e s je

(Kor. w łasna).
Już dziew iąty tydzień m inął, jak robo- 

przem . chemicznego fabryki w H aj- 
j)0Wce sto ją  w walce. Dyrekcja fabryki, przy  

miejscowego Inspektora Pracy w 
h m s to k u , p. Nawrockiego, który, za- 

i Q?s{ dążyć do polubownego załatwienia  
cz ° rSu, stanął po stronie dyrekcji, wyto-  

j ,a dwustu  robotnikom sprawę o eks- 
z mieszkań fabrycznych.

^  Dn. 12 b. m. w sądzie w Białowieży, na 
CySaJzie art. 62 p. 1 ustaw y carskiej o pra- 
bc .vLPrzem yśle w ydano wyrok eksmisji ro- 
b ^ jk ó w  Hajnówki. W yw ołało to wśród rc- 
r ^ ^ ’kbw, walczących w nędzy, zrozumiałe 
tos?®°ryezeme, tembardziej że również 
i ^ zymano świadczenia Kasy Chorych 

ydawanie drzewa na opał.
^ terw encia Związku chemicznego w 

\ T ra'Cy nie dała większych rezultatów , 
pw y*a zwróconą Zarządowi uwagę, że 

w ideł dyrekcji w sądzie oświad- 
pęjj ’ż Z arzad godził sie na udzielenie 7% 
to ł^k i. dyr. Tupalski odrzekł, że było 

^ e a z ia n e  bez Dorozumienia z Zarza-

Głosy czytelników.
Sztuczki biura handlowo-przemysłowego 

„Mazowsze11.

Przyjmuje się bezpłatne praktykantki po to, 
by je wyrzucić po upływie terminu „praktyki".

Dn. 17 b. m. w „Kur. Warsz." zamieściło ogło­
szenie Biuro handlowo - przem. p. f- „Mazowsze 
sp. z ogr. odp. (Niecała 12), poszukując bezpłatnej 
praktykantki biurowej. Jedna z moich znajomych, 
panna B., pozostająca od dłuższego czasu bez p ra­
cy, udała się pod wskazany adres, z zamiarem po­
informowania się O powyższej prsadzic. Została 
przyjęta przez głównego wspólnika i kierownika 
wspomnianego biura p. Aulicha. Na zapytanie, jak 
długo będzie trwała owa bezpłatna praktyka, p. A. 
odpowiedział, że gdy praktykantka pojmie cało­
kształt pracy, a więc po tygodniu, łub dwuch, mo­
że otrzymać wynagrodzenie.

Mając pewność, iż w krótkim czasie zapozna 
sią z wymogami nowej pracy, panna B. zgodziła 
się na powyższe warunki. Niestety, „praktyka" 
trwała bardzo krótko. Po tygodniu p. Aulich (już 
nie sam. ale przez kogoś drugiego) zawiadomił 
p. B„ iż pracować u niego nie może, gdyż już za 
wiele umie, a jemu potrzebne są praktykantki, nic 
nie umiejące, gdyż wynagrodzenie, jakie może o- 
fiarować, jest tak niskie, że z pewnością nie ze­
chce go przyjąć (około,30 zł. miesięcznie!!).

P. Aulich pragnie tanim kosztem opędzić po­
trzeby swego biura. Na powyżej zacytowane ogło­
szenie zgłosiło się kilkanaście młodych panienek, 
którym kazano zgłosić się za tydzień, dwa i t d. 
A więc jedna pracownica już odeszła (pracowała 
od 8-ej rano do 10-ej wiecz. z przerwą obiadową), 
jutro przyjdzie druga i gdy dostatecznie zaznajomi 
się z pracą, powiedzą jej, że za dużo umie i — 
fora ze dwora itd.

Nie koniec na tero. W powyższej firmie przed 
paroma dniami zachorowała pewna robotnica, za­
trudniona przy rozlewaniu esencji octowej. Gdy 
o  tem zawiadomiono biuro, obecna przy tem żona 
p. Aulicha odezwała się: „Trzeba ją oddalić. Nam 
p o t r z e b n i  są zdrowi, a nie chorzy!!!"

E. Ch.

Prowincja.
Z KUTNA.

(Kor. własna)

W niedzielę, dn. 23 b. m odbył «ię u nas Zjazd 
powia tow y Zw. Zaw,. Rob Rolnych Referat o Ka­
sie Zapomogowej i sprawozdanie z Międzynarodo­
wego K ongresu  Rob Rolnych w Berlinie wygłosił 
Iow poseł L. Śledziński.

!Po krótkiej dyskusji zebrani tow, robotnicy 
rolni uchwalili jednogłośnie przyjąć założenie Ka­

sy Zapomogowej w Związku. Następnie Zjazd wypo­
wiada się w rezolucji z całą stanowczością przeciw 
zakusom nienasyconych obszarników, oraz wzy­
wa Zarząd Główny, by w czasie pertraktacji o u- 
mowę zbiorową nic tylko obronił dotychczasowy 
stan rzeczy, lecz — wywalczył lepsze warunki ży­
ciowe na rok przyszły.

Biuro sp r z e d a ż y
Tow. H t t p  Młyna „Reich i Chmielnicki w i m
w  W a rsza w ie ,  ul. M a r s z a łk o w s k a  N: 108 m. II, Nr. tei. 99-76 i 95 51,

podaje do wiadomości, iż zgodnie z zapowiedzią, udzieloną przez naszą firmą czyn­
nikom rządowym i dzięki sprzyjającym warunkom zaKupu zbożowego, w dalszym  
ciągu o b n iża  c e n ę  m ą k i  ż y tn ie j  o jeden grosz na kilogramie i rozpoczyna

z  d n i e m  d z i s i e j s z y m
S p r z e d a ż  m ą k i ż y tn ie j  4 |3  P A T E N T  w znanym wyborowym gatunku 
i w każoej ilości po 4 0  g n o sz y  z a  k i lo g r a m  z  d o s ta w ą  do p ie k a r n i .

Przyjęto jeszcze uchwały,, dotyczące spraw 
wewnętrznych Związku,

Z KALISZA.
(Kor. własna)

0 n  19 b. m zwołany został przez miejscową 
Radę Zw. Zaw. wiec w sali tow Muzycznego.

'Przewodniczył towi. Zalepa, przew. R Z. Z.; 
referat w sprawne zamachów burżuazji na 8-godz 
dzień pracy, urlopy i Kasy Chorych, wygłosił tow. 
poseł Gardecki. Przemówienie tow. Gardeckiego 
przyjęte zostało rzęsistemi oklaskami.

Następnie zabrał głos ob Mroziński z grupy 
Niezależnych, wywołując swojem przemówieniem 
(w którym mówca sam nie wiedział czego chce), 
uśmiechy politowania zebranych robotników.

Na zakończenie tow. Gardecki scharakteryzo­
wał twórczą pracę Pi IP. S. przed i po odzyskaniu 
Niepodległości.

Zebrani przyjęli rezolucję, protestującą z obu­
rzeniem przeciwko zamachom kapitału na 8 go­
dzinny dzień pracy, urftopy, angielską sobotę, Kasy 
Chorych i obecną ordynację wyborczą.

Zebrani żądają następnie rozwiązania Sejmu i 
przeprowadzenia nowych wyborów

Ruch robotniczy
Z żyda partji

PR EZ Y D JU M  C. K. W . 
Dziś o godz. 5 pp. w lokalu „R obotni­

ka" (ul. W arecka 7) odbędzie się posiedze­
nie P rezydjum  C entralnego K om itetu W y­
konawczego PPS. 

Sekretarjat Generalny.

Fabryki i Zakłady, które otrzymały arkusze do 
żebrania podpisów na adres tow. B. Limanowskie­
go, proszone są o natychmiastowy zwrot tychże.

Poszczególni Towarzysze, pragnący podpisać 
adres, mogą zgłaszać się do lokalu. O. K R. AL 
Jerozolimskie 6, m. 4, od godz, 10—1 i od 5—7.

W środę, dn. 26 b. m.
Pocztowa Org. P. P. S. O ,godz. 6 w lokalu 

OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie nowego komitetu, na którem odbędzie się wy­
bór nowego prezydjum Proszeni są o przybycie: 
przewodniczący Konferencji i sekretarz oraz wszys­
cy nowowybrani członkowie komitetu.

O godz, 7 odbędzie się dalszy ciąg rozpoczętej 
w dn. 19 b. m. Konferencji z porządkiem dziennym: 
sprawy zawodowe i kooperatywy oraz wolne wnio­
ski. Pocztowcy stawcie się licznie.

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie eię posiedzenie ko- 
mitetu

Dzielnica Starówka o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy. Rycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego

W czwartek, dn. 27 b. m.

Dzielnica Mokotowska o godz 6 w lokalu 
'dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Marymout. O godz 7 w lokalu dziel­
nicy przy ul. Marymonckiej, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dizielnicowego.

Dzielnica Ochota. O godz 7 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się zebranie członków 
dzielnicy

Dzielnica N.-Brudno. O Jod z 5 w lokalu dziel­
nicy. Syrokomli 22. odbędzie isię ogólne zebranie 
członków- dzielnicy

W piątek, dn. 28 b. m.

Tramwajowa Org. PPS. o godz. 6 m. 30 w lo­
kalu OKR. Al eJrozolimskie 6. odbędzie się Ogól­
ne Zebranie Członków Tramwajowej Org. PPS,

Ruch zawodowy
W arszawska Rada Zw. Zawodowych. W

środę, 26-go b. m., o godz. 6-ej w iecz., w  lo­
kalu  Zw. P rac. M iejskich, W areck a  7, II p.,
odbędzie się posiedzenie W ydziału  W arsz. R a ­
dy Zaw odow ej.

Komunikat Zw. Zaw. Rob. Rolnych. Dnia 25
b m. ustaliła Komisja cenę żyta d!a wypłat robo­
tników rolnych w b. Kongresówce na 22 zł. i gro­
szy 50 za 1 kwintal (cent. metr ).

Sekretarjat Centralny 
Zw, Zaw. Rob. Roi. Rzecz. Polskiej.

Zgromadzenie giserów ze wszystkich fabryk 
m e ta lo w y c h  odbędzie się we środę dnia 26 b m. o 
godzinie 6 wieczór w lokalu Związku Metalowców 
(Leszno 53). Sprawy ważne. Obecność wszystkich
konieczna!

Ze Zw. Pr^c. Handlowych i Biurowych. W
środę dnia 26 b. m. r. b o godz. 8-ej wiecz odbę­
dzie się w lokalu Związku Zawodowego Pracowni­
ków Handlowych * Biurowych (Zielna 25), Walne

Zebranie Pracowników Branży Manufakturowej. 
Na porządku dziennym sprawa zjednoczenia orga­
nizacji pracowników manufakturowych i sprawa 
pomocy dla bezrobotnych.

Odczyt w Związku Metalowców. W środę. 26 
b m. o godz. 7 w. w lokalu Związku Leszno 53, 1 
piętro; tow,. W. Brunner wygłosi ilustrowany prze­
zroczami odczyt p t. „Życie pierwotnych ludzi’1. 
Bilety w cenie 15 gr, do nabycia u mężów zaufatua 
w fabrykach i w dzień odczytu przy wejściu. Od­
czyty odbywają się co środę!

Zakończenie strajku. Robotnicy huty szklanej 
w Ożarowic po 5-dniowym strajku przystąpili do 
pracy, otrzymawszy 5% podwyżki.

Strajk w e W łocław ku.
W obec rozb ic ia  rokow ań  w  p rzem yśle 

m etalow ym  i fajansow ym  we W łocław ku , 
s tra jk  w  m iejscow ych fabrykach  trw a  dalej. 
O d dziesięciu  w ięc dni przecia.ga się już strajk , 
obejm ując szereg zak ładów  przem ysłow ych , a 
w ięc fabryki m aszyn ro lniczych, od lew ni etc., 
jak  rów nież — szereg  fab ryk  fa jansów /)

W  czasie p e rtra k ta c ji robo tn icy  poczynili 
znaczne ustępstw a, red u k u jąc  sw e żądan ia  z 
50 na 30 — 35 proc. W obec  jednak  n ie u s tę p ­
liw ego s tanow iska przem ysłow ców , ro bo tn icy  
cofają poprzednie u stępstw a, żądając znów  50 
proc. podw yżki.

Ruch kuft-c§wlatowy.
JA PO N JA.

Trzeci wykład tow. Gumplowicza z cyklu 
„Cuda krajów zamorskich11, p. t. Japonja, od­
będzie się w czwartek dn. 27 b. m., o godz. 
7-ej wiecz., w lokalu T. U. R. Ilustracja prze­
zroczami. W stęp 20 gr.

ODCZYT T. LEONA WASILEWSKIEGO.
iWe wtorek, dn. 2AU o godz 7.30 w lokalu T. 

U. iR. odbędzie się odczyt tow. Leona Wasilew­
skiego, przewodniczącego delegacji Polskiej Mie­
szanej Komisji Granicznej na Wschodzie na temat: 

Jak ustanowiono granice Polski
W stęp wolny. Towarzysze, stawcie się licznie!

’ Wycieczka do Muzeum Narodowego, W nie­
dzielę, dnia 30 b. m- odbędzie się wycieczka do 
Muzeum Narodowego. Zwiedzane będą: dział ma­
larstwa polskiego oraz wystawa nowonabytycb o- 
brazów (m. in. „Kazanie Skargi" Matejki). W ycie­
czkę prowadzi prof. Zygmunt Badowski Bilety w  
cenie 80 gr. (dla czł. T. U.. R. 60 gr.) nabywać mo­
żna w Sekretariacie T U, R. Zbiórka o godz. 10,45 
’w bramie Muzeum, Podwale 15.

Rozłam literatury narodowej. Pod powyższym 
tytułem odbędzie się we środę dn. 26 listopada o 
godz. 7 w w lokalu T. U- R, drugi wykład prof 
Kropatscha z literatury. Treść: Rozłam literatury 
narodowej: na oficjalną-łacińską i życiową-polską 
Życie polskie do 15-go wieku. Rozwój języka. Za­
bytki literackie. Rękopisy. Ilustracje przezrocza, 
mi. Śpiew chóralny Recytacja. W stęp 20 gr,.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjąt czynny 5—7.

Życie gospodarcze.
TODATEK OD TRUNKÓW.

M. S W ewn zarządziło, ażeby magistraty 
miast i wydziały powiatowe, które rozpoczęły wy­
miar i' pobór wojewódzkiego podatku od wyszyn­
ku i drobnej sprzedaży trunków zaniechały bez­
zwłocznie tej czynności, a wszelkie akty w tej 
sprawie przesłały właściwym organom skarbo­
wym. Zarządzenie to  pozostaje w  związku z wpro­
wadzeniem w życie nowej ustawy z dnia 31 lipca 
b, r. o uregulowaniu finansów komunalnych.

Kontyngent spirytusu na kampanję 1924/25 r.

M:ni‘le r Skarbu ustalił kontyngent prawa od­
pędu spirytusu dla poszczególnych W o:ewództw 
na kampanię 1924/25. podlegający podbiałowi po­
między gorzein.e przez władze skarb m e  II instan­
cji

Kontyngent ten daje prawo odpędu dla go­
rzelni rolniczych na rok 1924/25 wi lości 1-104,000 
hektejlitrów, dla gorzelni zaś przemysłowych w ilo­
ści 96 000 hektolitrów. Ogółem p r u to  gorzelń.e 
otrzymują prawo na odpęd w nadchodzącej kam- 
panji 1.200,000 hektolitrów.

Rozporządzenie Ministra Skarbu w tym w<zglę- 
’dzie ogłoszone zostanie w ciągu najbliższych dni

Notowania giełdy warszawskiej
Dot. Stan. Zjedn. za 1—5-18 
Fr&nki francuskie za 100 -  27.50 
Funty angielskie za t—24 05 
Florenty holend. za 100 —209.55 
Kor. czesko—slow. za 100 -15.65 
Franki szwajc. za 100—10'\30 
Korony austrjac. za 100 000-7 .33  I pół 
Liry włoskie za 100-22 61 
Franki belgijskie za 10J—25.24
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D z i ś ! D z i ś !

Restauracja A
D z i ś !

I k  N o w y - S w ia f  i6>
• r ó g  A l e i  3 - g o  R l a jo  *

Otwiera gruntownie i elegancko odnowioną w e r a n d ę  z ogrzewaniem centralnem

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(wiedług d an y ch  Państw . In s ty tu tu  M eteorolog.).

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj w 
W arszawie 6»2. najniższa 0°7.

'Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym dość pogodnie, tano opady, w nocy kil­
kustopniowe przymrozki, słabe w iatry południowe 
łub cisza.

Posiedzenie plenarne Rady Miejskiej odbędzie 
■się w dniu 27 b, m. (czw artek) o godz.. 19-ej w sali 
'obrad Rady..

D odatki dla urzędników  miejskich. M agistrat 
m st W arszaw y w drodze w yjątku przyznał dla 
urzędników  i oficjalistów miejskich zapomogę w 
wysokości, jednomiesięcznej pensji listopadow ej na 
zakupy zimowe r,. 'b. O uzyskanie pożyczki tej 
zw rotnej w 10-ciu ratach ubiegać się mogą wszy­
scy urzędnicy i oficjaliści miejscy 'Po zatw ierdze­
niu specjalnie sporządzonych list płac przez prezy­
denta miasta zasiłek ten zostanie wypłacony, przy- 
czetn pierwsza ra ta  zwTotna nastąpi dopiero 1-go 
lutego 1925 r.

O pierwszy rząd krzeseł w  tea trze  N arodo­
wym. Komisariat rządu  zażądał cd m agistratu znie­
sienia pierwszego rzęcu  krzeseł w teatrze N arodo­
wym

Kom isariat rządu motywuje swoje żądanie 
względami bezpieczeństw a w razie pożaru, lub in­
nej paniki.

'Pan prezydent Jabłoński wniósł przeciwko 
temu zarządzeniu rekurs do mdnistenjum robót pu­
blicznych.

Znalezione pieniądze. W czoraj między godz. 1 
—2 popoł znaleziono paczkę pieniędzy w 'bankno­
tach zlotowych, w liczbie 88 (w opasce 100-złoto- 
wej). Pieniądze te odebrał od znalazcy policjant 
Nr. 1549, z komisariatu kolejowego, pełniący służ­
bę  na dworcu W ileńskim,

ZEBRANIA I  ODCZYTY.

Z Instytutu Filozoficznego. W  czw artek, 27 b. 
m. o godz 8 w iecz w sali T-wa Hy.gienicznego 
(Karowa 31) odbędzie się drugi z kolei odczyt z 
cyklu  zorganizowanego przez W arszaw ski In ­
s ty tu t Filozoficzny.. Dr. Segał prof. W . W. P w y­
głosi odczyt p. t  p sycho log iczna  struk tu ra  fan­
tazji".

S taraniem  Koła Praw ników  S. U. W, i Kola 
Ekonom istów  st. W . S. H. odbędzie się w dn 27 b.
'm we czw artek o godz. 8 wiecz. w Auli U niw er­
syteckiej odczyt prof, Jana  Stanisława Lew ińskie­
go p. t  „Plan Dawesa a nowa era  odbudowy go­
spodarczej Europy'1 B ilety przy wejściu.

Z Koła Polsko - W łoskiego im. Leonarda da 
Vinci. Koło polsko - w łoskie o tw iera tegoroczną 
'działalność w nowej siedzibie, Szopena 14, III p 
(W olna W szechnica Polska) w ieczorem naukowym 
'dla członków i w prowadzonych gości w p iątek  d. 
28 b. m. o godz. 8-ej wiecz. Na wieczorze, poza 
'szeregiem spraw  bieżących W ładysław  Szczepań­
ski. prof. U niw ersytetu warszawskiego wygłosi w 
języku włoskim odczyt p. L: „La citlń raorta nell 
'Arabia ",

Zarząd K oła W arsz. Zw. O brony K resów  Za- 
chodnich, zawiadamia, iż dn 27 b. m. o g. 7 wiecz. 
w lokalu Z O. K. Nowy-Świat 21 odbędzie się ze­
branie ogólne członków.

Z koła m edyków S. U. W . Dnia 27 b. m o g.
20 w sali Anatomicum przy ul. Chałubińskiego Nr. 
5. z inicjatywy Sekcji Społecznej Koła Medyków 
S U W  odbędzie się odczyt p. Dr. Puław skiego p. 
t „Etyka lekarska na tle myśli i aforyzmów Bie- 
gańskiego" W stęp bezpłatny.

Z W ojskowego Insty tu tu  N aukow o-W ydaw ni- 
czego. We czw artek dnia 27 b. m. o godz. 6-ej w 
lokalu W ojskowego Instytutu N aukow o-W ydaw ni- 
czego odbędzie się, zorganizowane staraniem  R efe­
ratu Historycznego Insty tu tu  pierwsze posiedzenie 
dyskusyjne Sekcji H istorycznej Tow. W iedzy W oj­
skowej, na któretn dr. Czołowski wygłosi referat p 
t „Przejście T atarów  przez K arpaty  do W ęgier w 
r  1594".

' Z Polskiego Tow. Chemicznego. W czw artek, 
d a  27 b m. w Dużem Audytorium  Chemicznem 
Politechniki W arsz. o godz 6-ej p p  odbędzie się 
•posiedzenie >PoL Tow. Chem Sekcji Przemysłowej, 
podczas którego p taż Jar* Podraszko wypowie: 
„Przem ysł tłuszczowy w Polsce"

Z Tow. M iłośników W iedzy i Przyrody (Brac­
ka 18, m. 30) W czw artek, dn. 27 b. m... ku ucz­
czeniu rocznicy Pow stania Listopadowego, odbę­
dzie się odczyt na tem at: „Idea Odrodzenia naro ­
dowego w świetle tw órczd  myśli polskiej' P re le ­
gent męc Michał Daszkiewicz-Czajkowski. W stęp 
1 zł., dla m łodzieży uczącej! się — 50 groszy

W Y P A D K I .
Śmierć w  płom ieniach. W e wsi Pubałów ce gm 

Czostkow ie pod Suwałkami wynikł pożar w mie­
szkaniu Jana 'Ranta. przyczem oprócz domu R an­
ta. sp a l i ły  się sąsiednie zabudowania Kazimierza 
‘Rydzewskiego i A ntoniego Kawko,. W  czasie po­
żaru. spaliła się śpiąca żona Ranta, 40-letr.ia A n­
tonina

Tajemniczy trup . Między toram i kolejowerr.i 
przy drodze prow adzącej z Chełmży do Biełczyn 
pod Toruniem znaleziono trupa mężczyzny około 
la t 40. Z oględzin trupa  wnioskować należy, że zo­
s ta ł on zamordowany przez uderzenie tępem  na­
rzędziem w głowę. Rysopis: włosy ciem no-blond, 
w zrost średni, zarost rudy, zęby szczerbate, w gó­
rnej i dotlne/j szczęce brak  po dwa zęby, ubrany w 
"kurtkę ciem no-szarą, spodnie granatowe

U cieczka aresztan ta . Z pociągu 'Nr 912 w po­
bliżu staaji W aw er w yskoczył w  czasie jazdy i 
zbiegł aresztant S tanisław  Jan iak , k tóry  by! pod 
eskortą  w ojskow ą

Znowu sam obójstwo w  szpitala. W czoraj o g. 
6 rano w szpitalu  żydowskim na Czystem z oddzia­
łu  chirurgicznego z okna II piętra, w zamiarze sa­
mobójczym wyskoczyła Pola Goldmanowa, k tóra 
dnia 20 'b m. przyjechała z Konina na kurację. 
W skutek  uderzenia głową o kam ienne płyty cho- 
dnika, Goldmanowa poniosła śmierć na miejscu. 
Chora dowiedziawszy się. że zapowiedziana ope­
racja będzie dziś dokonana, w  obawie przed mą 
popełniła samobójstwo.

Żywcem zasypana. Zajęta przy  robotach  ziem­
nych przebudow y w ęzła kolejowego dyrekcji w ar­
szawskiej na dw orcu Gdańskim robotnica. Janina 
Staszkiew iczów oa została przygnieciona ziemią. 
L ekarz Pogotowia stw ierdził złamanie kości gole- 
niowei lewej nogi i, po udzieleniu pomocy, prze­
wiózł poszw ankow aną do szpitala kolejowego..

Z sądów.
Rehabilitacja.

W  swoim czasie pisaliśmy o sprawie Jan a  i J ó ­
zefa Przybylaków  — włościan ziemi K ahskiej, k tó ­
rych sąd O kręgow y w K aliszu skazał na dwa lata 
'więzienia za gwałt na osobie 18-letniej Kazim iery 
Lechówny,

O becnie spraw a ta  by ła  przedm iotem  ponowa 
hej rozpraw y w sądzie A pelacyjnym  w W arszawie, 
gdzie — przy drzwiach zam kniętych — zbadano w 
'charakterze biegłego prof dr G rzywo-Dąbrow- 
skiego i poszkodow aną Dechównę.

P o  w ysłuchaniu głosu przedstaw iciela oskar­
żenia pprokuratora  Smogorzewskiego, dom agające­
go się zatw ierdzenia w yroku I instancji i obrony 
'adwokata Landy, wykazującego nowe. a zmienne 
(okoliczności sprawy. Sąd A pelacyjny uniewinnił 
tabu oskarżonych.

<-*)

ku. równa i czysta, biegłość znaczna, uderzenie 
miłe pełne wyrazu, in terpretacja inteligentna i 
'trafna, opanowanie partii, umiejące odważnie sta­
wić czoło naw et niebezpiecznem u czasami akom­
paniamentowi orkiestry uczniowskiej.

Taż orkiestra pod dyrekcją dyr. M elcera czyni 
pczatem  nakazujące szacunek postępy. P rzygoto­
wanie „M orskiego O ka" (innych utw orów  nie sły ­
szałem), było bardzo staranne. Zaznaczyło się u- 
miejętne podkreślenie każdego ważniejszego m oty­
wu, i ładne wyrzeźbienie go dynamiczne. W  ze­
spole bardzo dobrze brzmiącym tvlkc blaszane in­
strum enty jeszcze zawsze były trochę za głośne.

J. R.

T e a tr  i  m u zy k a .
Z KONSERW ATORJUM .

' K oncert uczniów.
Pierw-szy w tym  roku  popia uczniów  w ydobył 

na św iatło znów w ybitny talent pianistyczny: p 
H enryka Sztompki, ucznia prof Tarczyńskiego. — 
V Sztom pka zagrał, z o rkiestrą konserw atoryjną, 
‘koncert c-m,oil Rachmaninowa, ze skończoną doj­
rzałością, tak  pięknie, że zachw yt w audytorium 
by ł jednomyślny. Młodego artystę  znaliśmy do­
tychczas jako bardzo muzykalnego akomipanjatora 
O d ostatniego w ystępu w kracza w szranki jako 
‘groźny konkuren t najlepszych z pośród naszych 
hiajmłodszych solistów) T echnika dobrego gatun­

I Z Fiłharmonji. Na czw artkow ym  wielkim ab®' 
! namentowym koncercie symfonicznym p o z n a ć  

primadonnę wiedeńskie! opery B ertę K:uz'nę 
j Część orkiestrow a zawiera między mneiru niezn*
1 ną u nas piątą  symfonię Mahtera- Dyryguje G 
. telberg. Dziś drugi i o statn i koncert Kubelika ' 

programie koncerty  skrzypcow e: Czajkowskie*!51 
Sainl-Saensa i in.

T eatr W ielki. Dziś „A ida", w ystęp gościnny 
Beiiny Skupiewskeigo Ju tro  „Rigoletto". W y­
stęp gościnny U m berto Urbano.

T eatr N arodowy. Dziś „Don Juan". W  próbach 
sztuka Żeromskiego „Uciekła mi przepióreczka".

T ea tr Letni. Dziś „Zmartwienie pana Hameł- 
beina".

T eatr Polski. Dziś i w p iątek  „Król H enryk 
IV ", jutro .,Cyrano de B ergerac"

T ea tr Mały. Dziś i w p iątek  „Śmierć kochan­
k ó w 1 jutro „Świt, dzień i noc" K

T eatr Nowości. Codziennie „Hrabina M arica". 
T eatr ira. F redry. Codziennie „G łośna sprawa'". 
T ea tr Praski. Dziś „W esoła praczka"
'W próbach ./Rzeź Pragi", dram at historyczny 

prem jera w sobotę dnia 29 listopada
T ea tr Qui P ro  Quo. Codziennie doskonały 

program  „Precz z G rabskim ".
Z K onserwatorium . W e środę, 26 b. m. recital 

'skrzypcowy G abrjeli Jabłońskiej. Program  b. in ­
teresujący,. Akompanjuje prof Lcfeld.

'W piątek, 28 b m. recital skrzypcow y św iet­
nego skrzypka 'M ichała  W iłkomirskiego.. W  sobo- 
fę , 29 b. m. recita l fortepianow y F lory G iinzberg- 
C zarnockiej. k tóra  wykona obfity program

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
ŚW IATOW ID — Iskar.

W niedzielę ub. na ekranie Światowida mi®-' 
śmy okazję ujrzenia obrazu wykonanego przez W 
dow ską wytw órnię w A m eryce.

O braz ten jest zbudowany na opowieść’ 5 
i prześladow anych przez jakiegoś węgierskiego w ń ! 
j możę żydach. W plątano tu oczywiście i romafl* 
j pom iędzy córką owego hrabiego a przedstaw ień 
| 1err. uciemiężonych. Romans dość niezgrabny 
j 'psychologicznie słaby. Bo po co właściwie uw’c' 

■biaiący narzeczoną Joe! zaczyna uwodzić hrabia” 
kę, to trudno Jest. zrozumieć. Kilka moment5" 
t o  do napięcia dram atycznego łest udatnych, w1? 
'kszość akcji jednak toczy się ospale, bez temp1- 
'ram entu

Zewnętrznie obraz iest przeciętny. Kilka ła 
nych nocnych widoków zasługuje na pochwałę. f£ 
szta nie przekracza zwykłego poziomu.

Film jest zagrany przez zespół żydowski. PTlf 
•znać trzeba, że wyborni są  statyści. Z główny®^ 
typów na w yróżnienie zasługuje odtwórca r°'. 

j hrabiego i śliczna hrabianka. Joel gra sztucznie 
’zbyt afektownie. Typ w prost niezrów nany stw° 
kry ł Gotz jako grabarz.

lka

SPROSTOW ANIE.
N a „Dom  S ie ro t"  przy ufl. Krochmalnej M- ^ 

j zł 40, a nie zł 20. jak by ło  mylnie w ydrukow a”1 
• w  dniu 21 b. m.

J a r z y n y ,  s a ł a t y ,
słabe zupy, sosy ł wszystkie potrawy m ięsne  
zyskuje natychmiast niezrównany smak po 
użyciu kilku kropli IYIAGGI®9® przyprawy.

Prosimy uwaiać na napis MAGGI.

K o n k u r s
na stanowisko lekarza m iejskiego Magistrat m. Nieszawy 
ogłasza konkurs lekarza miejskiego, z zagwarantowaną 
umową piśm ienną l następującemi warunkami wyna­
grodzenia:

1) pensja do om ówienia,
2) mieszkanie,
3) opał,
3) światło.
Wolna praktyka.

Miasto liczy 4.000 mieszkańców z bogatą okolicą. 
Objecie posady m oże nastąpić bezzwłocznie. Oferty 

uprasza sie składać do dnia 15.XII 1924 r.
Burmistrz ( - )  J a r o s i ń s k i  B o le s ła w

3 Q X 40 cm.fORTdET
z fotografjl kredkowy złotych 10 
pastel 15. o l e j n y  2 0 .  Artystycz­
nie wykonywa I r e n a  P ł a t e k ,  

s i e n n a  18.

Si. M l  K A T Z  S T U
w ie n e r ,  skór., n iem oc płc.

|  oiiioszEum wimui 1
n lm a r i l  śc ienne, budziki, ze- 

Łcydl] garkl da je  na raty.
Z egarm istrz G utm acher Sm ocza 
21 .

G r a i a lo w  czne w wielkim w y­
borze oraz płyty najnow szych n a ­
grań poleca po cenach  najn iż­
szych Feigenbaum , B ielańska 1.

W m i n  tli s z a 1®, pończochy, b le- 
lU uW ulj, Uzna, chusteczk i, ge­
try, sztylpy. skarpetk i p o leca  «o- 

gójskl, S ien n a  3

Na fara , E E ^ r S g
lekcje giy zasadniczej dla 
w ażnie trak tu jących . N iecała 
- 1 3 ._________________________ ^

żonaty z utrzymani®^.
______  I m ieszkaniem  Up

trzebny na wyjazd W ladom 5 
M okotow ska 44

filtru  na d ługoterm inow e sP.1*. 
rlfllB ty . ber zaliczki,

O gród, M arszałkow ska 1 3 6 -^ ^

Pracownia S »
szule m ąsk le  dzienne , oraz ws '■ 
ką dam ską, m ęską bieliznę. ^  
bota wykwintna, ceny nlzkle. 

runki dog odne Żabia 9 m*

do szycia „K asprzyc­
kiego". H urtow o—D e­

ta liczn ie—Raty. W arszawa, M ar­
szałkowska 153. Zam aw iać m o­
żna listownie

Pnsznknp ’k
s i e l s k i c h  na roboty p rz*z ĵ|. 
m ą na kresach . Zgłaszać sl^ flZi- 
Je rozo lim sk ie  7, m. 5 w g° 
nach 9 do 2.

ul«Dłutu zgrane po łam ane 
r If If lub zam ieniam  na j1 ,j 
P łacą najwyższą ceną. P r z y l e ­
sie rów nież do reparacji ^  j?el- 
kie instrum enty muzyczne.
genbaum , B ielańska 1. ^

DZIS PREMJERA NAJWIĘKSZEGO POLSKIEGO FILMU

ROCOCO
N o w y  ** S w l a t  6 3  

P ocr  o godz. 4 po poi.

S a li dobrze osrzana
Śmierć uZycle

SYMFONJ/i LUDZKOŚCI w  7-1 u wielkich aktach
Scena ju s i nap isał Ju liusz  Sulim a, Reżyseria J a n a  Kucha sk lego , Zdjąclo Stanisław a 
Sebla, Dek rac je  S tefana N owlcse. W yłączność eksp loatac ji r .  S. K. „L echfilm a"

O ssolińskich  1 w W arszaw ie
Role czołow e grają:

gid
W anda Slem aszkow a, Jó ze f K otarbiński, Ewa Kuncewicz, J a n  K ucharski, J . Row j*  .u*? 
blńsk •, S te 'a .i Jar.*cz, Karol K oiiec I Wiesław G d*ll»ow ski C z e s ł a w  Sk-m eczny. (|(1(i> 
S reb  z / C K i ,  Edward Topolski, Lucjan Kraszewski. Henryk Kzątkowski, M. S z e rk o w s ^ ^ ^ *

Redaktor aactela* dr. Falliu Far), Wydawca; Rada Nacselaa P. P. Si Redaktor odpowtedriałay; Jaa M. Borald- Odbito w drukarni „Robotnika". War*ck


